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z a r ę c z y n o w e

P E T P F O n KrakówZEGARKI,  ZEGARY,  
BUDZIKI, ŁAŃCUSZKI, 

Papierośnice oraz wszelkie 
wyroby złote i srebrne
oraz platery poleca najtaniej 

od 65 lat istniejąca Firma

Grodzka
9 5 ' .

S P R Z E D A Ż  W  U R Z Ę D A C H  P O C Z T O W Y C H  
CENY OBNIŻONE.

odbiornik z całym kompletem (słuchawki, antena, uziemienie, 
izolatory i t. p.) można nabyć, płacąc przy zamówieniu zł. 1.—, 
przy odbiorze zł, 2.— i U  rat miesięcznych po zł, 4.50 (razem 
z całorocznym abonamentem radjowym).

Koszt odbiornika z całorocznym radfowym abonamentem  
U l g o w y m  dla rolników w ynosi: przy zam ówieniu zł. 1.—, 
Przy odbiorze zł. 2.— i U  rat miesięcznych po zł. 3 85. 
Zamawiajcie odbiorniki w cześniej, ażeby już pod­
czas Świąt słuchać k o l e n d  i p o g a d a n e k  

ś w i ą t e c z n y c h .

K ra k ó w  G ro d z k a

Za zmianę adresu należy się 40 groszy



Chciał być waleczny—
W Warszawie opowiadają następujące zdarzenie:
Prowodyr żydowskiego stowarzyszenia kupiec­

kiego, sympatyk sanacji, został wezwany do Belwe­
deru, gdzie miał być udekorowany wysokiem odzna­
czeniem. Wzruszony kupiec chciał wykazać swój 
wielki patrjotyzm i zawołał:

— Panie Marszałku jeśli chodzi o mnie, to pra­
gnąłbym jedynie otrzymać odznaczenie na polu bitwy.

— Nie bądź głupi — odzywa się marszałek — 
dla twojej przyjemności nie będę wypowiadał wojny.

Dobroczyńca.
— Pan chciał odemnie datku na cel dobro­

czynny? Bardzo proszę, tu ma pan czek.
— Ależ ten czek nie jest podpisany l
— To dlatego, że moja ofiara ma być bezimienna.

Dobre przygotowani®.
Ks. Proboszcz mówi do pary narzeczonych:
— Jest to krok nader ważny, jaki ohecnie ro­

bicie i wpływa stanowczo na całe wasze życie do­
czesne a i na zbawienie duszy waszej 1 Czyście się 
więc dobrze na ten uroczysty akt przygotowali?

N a r z e c z o n y :  A jakże proszę jegomości. Ju- 
ieśm y zabili i cielaka i wieprza i czterdzieści gęsi

8i$l£ f  7 C  f l C  dla stow arzyszeń, 
I r  B K  Bm A Ł l B a l l a B  urzędów  gminnych

parafjalnych K ółek  R oln iczych  i t. p.

GWOŹDZIE DO SZTANDARÓW
Odznaki dla Stowariyneś wykonują po najnlżiiyck snach

JÓZEF MARCZYK bytwik
K r a k ó w ,  i w .  T o m a n a  8 4  (luot lity luiltfiiil!)

Konto E. K. O. Kraków Nr. 407.94t.

Nasze czasy.
— Pożycz mi pięć złotych.
— A jaką mi dasz gwarancję?
— Drugą hipotekę na moim zegarku!

Skarga.
Żona: — Włodku, jesteś nieznośny, ilekroć spot­

kasz piękną kobietę, zapominasz o mnie.
Mąż: — Przeciwnie, wówczas dopLro£uprzy- 

tamniam sobie, że mam żonę.

Już czas pomyśleć o gwiazdce
N a jp ra k ty c z n ie jsz ą  I w a r to ś c io w ą  g w ia z d k ą  j e s t  nasz

i s t r .  b r o w n . Dz. U P. Nr. 3931 i 50 
'  naboi (bez zezwolenia) który darmo o- 
trzymasz do zegarka ze złota franc. syst 
„Ankier“ niczem nie różniący się od pra­
wdziwego ztota 18 karat, lub nikł. za 
zt. 6.95 (zam . 30) z  5-letn.ią gwaran- 

.  c ią , w yr. co do m in u ty  z  w iecznem  
Jszkłem , 2 szt. 13 zł., lep szy  gax. fan­
ta zy jn y  7.95, 10, 15, ze św iec , cyfer- 

. b la tem , w sk azów k am i zt. 8.95, 12, 
W15, k ry ty  Ankiier z  trzem a koperta- 

1 m i zt. 12, 15, 17, 25, n a  ręk ę damski 
lub  m ęsk i zł. 11, 13, 15, 20. Dewizki 
ze z ło ta  fra n cu sk ieg o  zł. t, 2, 4, 5, 
b u dzik i sto łow e 10, 12 zŁ — Brzy­
tw y  zagrań , zł. 5, 8. M aszynki do 
strzyżen ia  w ło só w  (zapas, grze­

bień) 8.95, 10 zł. —  Bez ryzyka. —  W  razie niepodobania się 
zwracamy pieniądze. Wysyłamy na listow ne zam ówienie za zali­
czeniem  pocztowem. Za koszta przesyłki płaci kupujący. — 
Szwajcarska Febr. Zeg. „Regulator" W arszawa, Leszno 60/R.
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kosztuje u nas najnow, 

La sza cicho szyjąca ma- 
„szyna do szycia, hafto.

Określenie.
— Jaka jest różnica między ostrożnością a tchó­

rzostwem?
— Jeżeli człowiek sam się boi, nazywa to ostroż­

nością, jeżeli inni się boją — tchórzostwem!

Nadzieja.
— Twój wuj jest taki chory, czy jesteś przygo­

towany na wszystko?
— Na wszystko nie, tylko na połowę.

■ ■ a  ■ a

cerowania, mereszkowania i endlowania.
Szyjąca wprzód i wstecz.

Za dobroć maszyny udzielamy gwaran- 
cyj na 30 lat. — Maszyny s p r z e d a j e m y  również 

i na raty m iesięczne.
Polski Dom Maszyn, Rowerów, Gramofonów i Radja

T h e  K r i s c h e r
W A f . W . W . P J l  S U U U U  H - F f l J .

ŚPIEW I MUZYKA.
Mimo różnych niedom ogów życiowych, człow iek chętnie 

słucha śpiewu lub muzyki, a w ielu młodych pragnie ucze­
stniczyć w  wykonaniu słyszanych melodyj. Toteż wielu 
ludzi obdarzonych słuchem muzycznym, rwie się do nauki 
gry na instrumencie najwięcej mn odpowiadającym. Nie­
stety często z braku czy to sposobności czy też funduszów, 
ograniczyć się muszą do naśladowania molodyj zasłysza­
nych, gdyż nie m ieli i  nie mają możności poznania sztuki 
nut, niektórzy znowu posiadający zapomniane początki, 
znajdują się w tem  samem co i pierwsi położeniu.

Zwrócić wypada uwagę na podręcznik wydany przez 
jednego z amatorów muzycznych, służący jako samouk do 
nauki gry na skrzypcach i to bez pomocy nauczyciela, 
obejmujący praktyczne ćwiczenia i wyczerpujące obja­
śnienia wraz z ilustracją Ł zw. placówek a z zestawienia 
klucza wiołinowego z kluczem basowym i altowym, znaj­
dującego się przy końcu samouka, każdy obeznany z za­
stosowaniem nut na skrzypcach, potrafi się zorientować 
ze zastosowaniem  ich na dalszych instrumentach smycz­
kowych, to jest na altów ce, basetli i basie.

Przystępna cena samouka 5 zł. udostępnia każdemu 
możność nauczenia się gry na wym ienionych instrumentach.

W ysyła za pobraniem pocztowem wydawca
Piotr Woltal w Bochni.
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wości b iskupi dla dokonania w yboru  now ego b isku­
pa uradzili zgodnie, że tego obiorą b iskupem , k tó ry  
z kapłanów  pierw szy  ran o  przyjdzie do kościoła. 
P ierw szym  kapłanem , k tó ry  w szedł do kościoła był 
w łaśnie św ięty  Mikołaj, k tó ry  też m usiał p rzy jąć  go- 
d n o ś : biskupa.

Jak o  b iskup  położył w ielkie dla Kościoła zasługi, 
w sław ił się w ym ow ą, cudam i i św iętością życia. Był 
opiekunem  ubogich, wdów i sierót. U zdraw iał cho­
ry ch  i opętanych , trzech  m łodzieńców  w skrzesił zm ar-

Ś w i ę t y  M i k o ł a j .

f w ięty  Mikołaj urodził się w m iejscowości Pa- 
ta rze  w Małej Azji. Rodzice w ychow ali go 
bardzo  pobożnie, zapraw iali go do rozdzie­
lan ia  jałm użny i pełn ien ia  innych  uczynków  
m iłosierdzia. Zostaw szy po ukończeniu  nau k  

kapłanem , pracow ał Mikołaj gorliw ie nad  zbaw ieniem  
duszy w łasnej i dusz bliźnich. Zostaw szy przełożo­

nym k lasztoru , k tó ry  w ybudow ał s try j jego, p rzyk ła­
dem cnót w łasnych prow adził zakonników  drogą do­
skonałości. W ro k u  300 panu jąca  zaraza  zabrała  m u 
oboje rodziców . Zaraz też  Mikołaj sp rzedał odziedzi­
czone m ajętności, a uzy sk an e  s tąd  p ieniądze roz­
dzielał m iędzy ubogich/

Pew nem u ubogiem u m ieszczaninow i w rzucał przez 
trzy noce z rzędu  złoto do m ieszkania, by  m iał na  
wyprawę dła trzech córek. Z czynam i dobrym i k ry ł 
się, n ie chcąc sław y, podziękow ań i w ziętości u  ludzi.

Pew nego razu  w racając z p ielgrzym ki do Ziemi 
Świętej, p rzyby ł do m iasta M iry, gdzie w łaśnie opróż­
nioną: by ła stolica b iskupia. Z ebran i z innych  m iejsco­

tw ych. Podczas prześladow ania za cesarza D yokle’ 
cjana uw ięziony został i odzyskał w olność dopiero 
za cesarza K o n stan ty n a  W ielkiego. B rał udział w słyn­
nym  Sobórze Nicejskim (325 r.), poczem  jeszcze przez 
20 la t p racow ał na  niw ie C hrystusow ej. Zm arł dnia 
6 g rudn ia  345 r. R elikw ie jego spoczyw ają w m iej­
scowości B ari w e W łoszech.

W ielki ten  św ięty  um iłow ał sobie szczególnie 
dzieci, u  k tó rych  zaskarb ił sobie gorącą miłość i cześć 
p rzez  p odarunk i w postaci owoców, łakoci lub zaba­
wek. Często m ożna było w idzieć tego wielkiego św ię­
tego, idącego w tow arzystw ie  grom ady dzieci, k tó re  
g arn ęły  się do niego. P roszony  w gościnę m iał zw y.



czaj n iepostrzeżen ie włożyć do łóżka pod poduszkę 
łakocie, zabaw ki lub owoce dla dzieci, k tó rem i to po­
darunkam i m iał zazw yczaj w ypchane k ieszenie. Od 
tego to  czasu do dnia dzisiejszego zachow ał się w Pol­
sce i w e w szystkich katolickich k ra jach  zwyczaj ob­
darow ania dzieci podarunkam i w dniu  6 grudnia. 
N aw et i osoby starsze , w zorem  tego św iętego, w dniu  
tym  obdarow ują się różnym i podarunkam i.

J. I. KRASZEWSKI.

Miecznikównie.
(P o w i e ś ć  h i s t  o r y e zna).

’ - (Ciąg dalszy

— Jeszcze się w aszm ość w ydostaniesz jako 
tako  — mówił Z bytulow ski — ale co ja, zginąć tu  
muszę, a że tw ardo  dusza siedzi w  ciele, będzie tej 
m ęki n a  długo. Byle człek m odlitw y n ie zapom niał 
i w bydlę się nie zm ienił.

Tym czasem  stało się to, czego się najm niej spo­
dziew ano; jednego  po ran k u  w yciągnięto Żbyluto- 
w skiego z izby  i zapow iedziano m u, że go w ym ie­
nić m ają.

Został więc Jan asz  sam  znow u i z ^podw ójną 
robotą, bo na niego za obu spadła. M inęły znow u 
tygodnie, m iesiące. Zbierało się już k u  w iośnie, gdy 
aga, p rzybyw szy  raz  z zam ku, w ięźnia do siebie za­
wołać kazał.

Gdy go do izby w prow adzono i s taną ł u  progu, 
długo milcząc, czarnem i oczym a w patryw ał się w niego 
i badał T u re k ; n ao s ta tek  py tać  go kazał, z zak lę­
ciem n a  P ro roka C hrystusa, (jak się w yrażał), kto 
on jes t w istocie i jak ie  m a środki w y k u p u ?

— Żadnych a żadnych nie m am  — odpow ie­
dział Janasz. — Jestem  siero ta, ubogi, i oprócz łaski 
pana, u  k tórego  służyłem , niczego więcej nie po­
siadam .

T urek  wołał, że to n ie m oże być, że ty le  s ta ­
rań  o niego czyniono, iż ze znacznej rodziny być m usi.

— G dyby w istocie tak  było, daw nobyście okup 
otrzym ali.

Nie m ogąc nic więcej z niego dobyć, odprow a­
dzono go napow ró t do izby. S łow ak, k tó rego  obej­
ście się z jeńcem  cokolw iek się zm ieniło, pow iedział 
m u na  ucho, iż o w ym ianę i okup p rzysłano  i że za 
niego syna jakiegoś baszy  ofiarow ano, a aga jeszcze 
tysiąc  dukatów  mieć żądał.

N azajutrz ran o  o godzinie, gdy zw ykle do ro ­
bo ty  pędzono jeńca, nie przyszedł nikt. Później do­
piero  nieco Słow ak drzw i otw orzył, i Jan asz  u jrza ł 
tego sam ego W ęgra, z k tó rym  p ierw szy  raz przybył, 
uśm iechającego się do niego zdaleka.

— A toć waszm ość, chw ała Bogu żyw L — ode­
zw ał się —  no, bom sądził, że cię już daw no niem a 
n a  świecie. T urcy  przy  w ym ianach, snać posądza­
jąc, żeś coś więcej w art od innych, m ienili wasz- 
m orci um arłym .

Uszom  swym  nie w ierząc praw ie, w sta ł Janasz, 
ale też m u kajdanki n a  zam ek zak ładane zaraz Sło­
w ak zdjął i puścił. Do m łodego agi n ie  było po co 
iść, ale n a  zam ek do ojca jeszcze go zaprow adzono, 
gdzie obu kaw ą poczęstowano, a W ęgier zaraz od 
żołnierzy  odzież kupił, bo  Janasz  był straszliw ie ob­
d a rty  i w  łachm anach  cały. Ledw ie się odziaw szy, 
chciał spieszyć Bogu dziękow ać za swobodę, ale

i k o n ia  jeszcze dostać było p o trzeb a , i W ęg rzy n  miał 
innych  do w ydobycia z niew oli. T ak  się ich zebrało, 
P olaków  i Niem ców, do dziesią tka  i w w esołem  to­
w arzystw ie , Bogu dziękując, posp ieszy li do Komorna.

W  podróży  g a rs tk a  tow arzyszów  pow oli roz­
p ierzch ła  się po św iecie, tak  iż w e czterech  ledwie 
dostali się do K rakow a.

W jechaw szy do m iasta , k tó re  z pow odu pobytu 
k ró la  i królow ej p e łn iu śk ie  było ludzi, Jan a sz  szu­
k a ł jak  b łędny  k w a te ry , gdzieby m ógł się oczyścić 
i odpocząć, gdy z kon ia zsiadłszy, a w iodąc go: za 
sobą, poczuł nagle, że m u k toś na szyję rę k ę  zarzu­
cił i całow ać go począł.

Odwrócił się nagle i postrzeg ł do niepoznania 
zm ienionego Z bylutow skiego.

— Zajeżdżaj do m ojej g o sp o d y ! — zawołał Zby­
lutow ski — żonka się p o stara , abyś głodny n ie był. 
Porw ał go ted y  pod ręk ę  i wiódł jak  sw ojego.

— A chcesz rzek ł po chwili szlachcie — to 
cię jeszcze ze S k w arką K orczakiem  poznam , — wszak 
ci tu  je s t!  w idziałem  go. W yszedł n a  dziadka kośćial- 
nego, ta k  zestarzał, a  kaszle , dychaw icę m a...

— Bóg tam  z n im ! anim  jego, an i dychaw icy 
nie ciekaw  — odezw ał się Jan asz .

T ak  rozm aw iając, do gospody się dostali. Nie 
osobliw a by ła, ale dla Jan asza  izba,, a dla konia ka­
w ał żłobu się znalazł. Nie dając odetchnąć Korcza­
kow i, Z bylutow ski go do żony poprow adził, której 
w iele o nim  opow iadał. — K obiecina m łoda była 
i sk rom na, z synaczkiem  n a  ręk u . Tego zaraz  mę­
żowi oddała, aby się z jego w ąsam i baw ił, a  sama 
poszła o jedzeniu  pom yśleć. ( - J

T ak  szczęśliw ie Janasz , k tó ry  się tu  obawiał 
zostać bez znajom ych i pom ocy, znalazł ją w  Zbylu- 
tow skim  ch ę tn ą  i serdeczną.

r azaju trz  począł się Jan asz  krzątać , żeby ńa 
zam ek do k ró la  trafić  i o m ieczniku dostać języka.’ 
W szyscy m u radzili tak  iść jak  stał, co też Korczak 
uczynił. Ale na  zam ek do k ró la  się dostać nie było 
łatw o, bo cały boży dzień dziedzińce by ły  pełne se 
natorów , duchow ieństw a, cudzoziem ców, wojskowych, 
ciżby wszelkiego rodzaju  i języka. Zam eldow ał się 
w ięc Janasz , jako  pow racający  z niew oli, i czekał.

Było z nim  kilkudziesięciu  uw olnionych, więc 
Sobieski ich razem  do ucałow ania ręk i przypuścił. 
Pam ięć m iał praw dziw ie hetm ańską , bo kogo raz 
szczególniej w polu i w  w ojsku widział, ry sy  sobie 
n a ty ch m iast p rzypom inał a często i nazw isko. ■

Jan asza  spostrzeg łszy , s tan ą ł i m y śla ł długo. 
U derzy ł się w czoło.

— Gdzie ja  w aszm ości w idziałem  ? odezw ał się.
—  Pod Zeczynem , na jjaśn ie jszy  panie, gdym 

z okupem  dla p an a  m iecznika Zboińskiego przybył.
— Ju ż  w ie m ! ta k  — rzek ł Sobieski ale m u się 

tw arz  chm urą okry ła  — i oba z m iecznikiem  pięk- 
nieście się mi spisali, jak  dw u w artogłow ów. Żeś 
też  w aszm ość od tego k ro k u  n ie pow strzym ał sta­
rego, co go om al życiem  nie przypłacił.

— Jam  nie w inien, najjaśn ie jszy  pan ie  ode­
zw ał się Jan asz  -  m iecznika żadna siła n ie poha­
m uje, gdy n ań  chw ila tak a  przyjdzie.

— J a  go znam  to p raw d a — odrzekł król — 
a i w aszeć dobrą  odbyłeś poku tę. T urcy  cię poda­
w ali za um arłego p rzy  w ym ianach, a  potem  się na 
okup nasadzili, ale przecież się udało.

Przybyłem  do stóp w aszej k rólew skiej mości 
podziękow ać.

— C hw ała Bogu, chw ała Bogu, i Bogu dziękuj 
n ie m nie. M iecznik tam  asindzie ja  bodaj opłakał,
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bom m u doniósł, że um arłeś. Ucieszy się, gdy cię 
żywym  zobaczy.

P opatrzy ł ki ól n a  niego.
No, w yglądasz, jak  w racający z n iew o li; w y­

tchnij tu  sobie — rzek ł — a m aszże jaki g rosz przy 
duszy, czy n ie ?

'  Jan asz  zmilczał.
— Pew nie jak  św ięty  tu reck i od T urków  w ra­

casz — dodał, śm iejąc się, i odw rócił zaraz  do sto­
jącego za nim  m arszałka  dw oru. *— D w adzieścia czer­
wonych złotych każcie m u wyliczyć, ja  się z m iecz­
nikiem  porachuję.

Jan asz  się skłonił.
— O dpoczyw aćbym  tu  n ie chciał — odezwał 

się — i prosiłbym , żebym  m ógł zaraz  jechać.
— No, to jedź, a m iecznikow i pow iedz: niech 

mi się w ysztyftu je, bo aby  cokolw iek ciepła, m usi 
ze m ną znow u iść. A w aszeć?  — zapy ta ł Sobieski.

— G dyby pan  m iecznik się zgodził, m iałbym  
się za szczęśliw ego, gdybyś mi w asza k ró lew ską 
mość pod sw oją chorągiew  zaciągnąć się pozwolił.

— To ci się naw et należy  odezw ał się kró l. — 
Jedźno jedź, a gdy się podpasiesz, m iejsce ci znajdę.

Król m u dał ręk ę  do pocałow ania i n a  tem  się 
posłuchanie skończyło. W ychodzącem u w e drzw iach 
m arszałek  oddał dw adzieścia dukatów , Jan asz  w y­
szedł z zam ku już ty lko  m yśl c, jakby  się do Mie- 
rzejew ic dostać co najp rędzej, w prost tedy  szedł do 
Zbylutow skich.

Ledw ie się we drzw iach pokazał, z drugiej izby 
wyjrzaw szy tow arzysz, zaw ołał:

— Otóż i on.
A w tem  w yjrzała siw a głowa i tw arz  w  zm ar­

szczkach cała p rzygarb iona, nieznajom ego człowieka. 
S tarow ina był jak iś nędzny, pokorny , ubogi, w wy- 
szarzałym  i zleżałym  kontuszu  długim, k tó ry  nie- 

• gdyś n a  lepszą tuszę był robiony, bo na  nim  wisiał 
j jak na kołku. Oczyma m ałem i, przym różonem i, na- 

m arszczyw szy czoło, < ilno się w patryw ał w nadcho- 
i dzącego. Zby utow ski się śm iał.
I — Poznajcie się icbm oście, bo to jedna krew , 

obaście K orczaki.
D opiero się Jan asz  dom yślił, że to był ów sła­

wny Skw arka, k tó ry  n iegdyś p rzy tu łku  m u odm ó­
wił, zarzekając się, że u  niego szpitala niem a.

W ięc zdała m u się bardzo  pokłonił i n ie  m yślał 
narzucać.

S kw arka zaś, obie ręce rozstaw iw szy, przyszedł 
do niego, n iezm iern ie  czule ściskał, szepleniącym  
i cieniuśkim  odzyw ając się głosem.

— K o ch an eczek ! K o rc zak ! mój Boże, nasza  
k re w ! z n iew o li! z tu re c k ie j! Niech cię uścisnę, mój 
gołąbku !  ... . ’     _........

Jan asz  dał się uścisnąć, w  ram ię  go pocałował, 
już poczuł stęchliznę kon tu sza , ale w net odstąpił. 
Korczak s ta ry  siadł i jak  w tęczę w niego p a trzy ł 
zm rużonem i oczym a, p o w ta rza jąc : G ołąbeczek!

— P an  K orczak — roześm iał się Z bylutow śki — 
bardzo w as chciał poznać. W szakżeście krew ni.

— Myślę, że dalecy -  odparł Janasz.
— Albo dalecy, albo i n ie  tak  bardzo, gołąbku 

mój rzek ł s ta ry . — Twój dziad był F ab ian  a  z moim 
ojcem, S ebastjanem , rodzeni byli, tak , kochanie m oje. 
Nam w rodzin ie zaw sze się nieszczęściło. W ola boża, 
kogo kocha Bóg, tem u  k rzyże zsyła, ta k i  mój go­
łąbku... W aszeeia ojciec w szystko stracił, mój tak że ; 
nie m iałem  nic, wyszedłem  w św ia t w łatanej koszuli.

— A leś się waszm ość zato p ięknej fo rtu n y  do- 
j lobii rz ek ł Zbylutow śki.

S ta ry  rękam i potrząsł.
— J a  ? k tóż to wam m ówił ? N ęd za ! długi 1 b ie­

da ! n ieurodzaj, proces, pieniacze 1 o sta tn i grosz p a­
tronow ie w yssą z kieszeni. N ędzarz jestem  I

Spojrzał na  Janasza, k tó ry  n ie m ówił nic. Pilno 
m u było  m yśleć o podróży, a Zbylutow scy od obiadu 
puścić nie chcieli. M isa już szła na  stół z k ru p n i­
kiem . N iespodziani goście czynili p rzyjęcie nieco tru- 
dnem , ta le rze  się jak ieś znalazły, ale łyżek  brakło .

Okazało się, że s ta ry  Korczak, obyczajem  da­
w nym , za pazuchą m iał łyżkę podróżną, k tó rą  wo-r 
żo*io n iegdyś zawsze, bo szlachcic bez szabli, noża, 
łyżki i k rzesiw a nie stąpił. D la Jan asza  pożyczono 
u  gospodarza, i śm iejąc się, do sto łu  zasiedli, p rzy­
pom inając jak  żyli i karm ili się u agi.

S łuchała pan i Zbylutow ska w zdychając, i m ęża 
pocałow ała za to, że ty le  w ycierpiał. K orczak w zdy­
chał nad  nieszczęściam i dwu jeńców , ale jadł łako­
mie i chciwie, z oczu Jan asza  nie spuszczając.

Polew ka i pieczone m ięso cały obiad sk ład a ły ; 
g ąsio rek  zielen iaku  sta ł na  stole, aby  było czem  po­
pijać. I tego  s ta ru szek  kosztow ał, a jakoś m u po 
nim  oczy się otw orzyły , bo zrazu  jak  k re t  patrzy ł, 
i u s ta  się n a  uśm iech zbierały.

— Choć to  n iegrzecznie, ledw ie u s ta  otarłszy^ 
łaskaw ych gospodarzy żegnać — rzekł, wstając^ Ja- 
ń asz  — ale kom u w drogę, tem u  czas.

To m ówiąc, gosposię w rę k ę  pocałow ał, tow a­
rzysza w  tw arz z obu stron , m ałego ch łopaka w czoło, 
K orczakow i się n isko skłonił i chciał wychodzić, 
gdy  s ta ry  co rychlej czapki i k o stu rk a  zaczął szu­
kać i razerii z nim  pospiesznie się za próg  Wybrał, 
Tow arzysz to  by ł n iezby t pożądany dla Jan asza . Za 
progiem  pochw ycił go za rękę.

— Gd*.ie, kochanie, m ieszkasz ? — spy ta ł — Ja  
słóweczko chciałbym  z tobą pogadać.

Stali p rzy  drzw iach izdebki, K orczak szedł.
— Czego to ty, gołąbku, tak  się sp ie szy sz?  — 

szepnął, oglądając się. — Ja... ja  chciałbym  cię po­
znać i jeszcze lepiej pokochać. Bo i tak  kocham , jako  
sw oją krew .

O bejrzał się i głos jeszcze zniżył.
— J a  ubogi jestem , to  p raw da — m ówił da­

lej — straszn ie  ubogi... zjadły  m nie z k re te sem  p ie ­
niacze, ale coś tam  je s t!  cośby się tam  po mojej 
śm ierci znalazło. Ja  dzieci n ie m a m : S tefuś mój 
w  szóstym  roku  b iedaczyna skończył. Z estarzałem , 
zeszkapiałem , oczy n ie służą, dychaw ica m ęczy.

Spojrzał na Jan asza , k tó ry  m ilczał spokojnie, 
i wziął go za rę k ę :

— G dybyś ty  m nie chciał służyć i pom agać, 
ą oddać mi się cały, h ę ?  Cośby się tam  zn a laz ło ?  
Ju ż  nikogo n ie mam.

— J a  w szystko w inienem  m iecznikow i — p rze ­
rw ał Janasz .

— A  co ci m iecznik d a ?  — zaw ołał K orczak — 
dudka n a  k o śc ie le?  U m nie zaw sze coś tam b y  się 
znalazło później. Ju ż  to z b iedy  i głodu trzeb ab y  
przym rzeć, bo u  m nie w  dom u chudo! ale...

P opatrzy ł znow u w oczy Janaszow i.
H ę ?  g o łąb k u ?  co m ów isz?

— D ziękuję p an u  dobrodziejow i za jego łaskaw e 
w zględy — odparł Janasz . — Bez żadnej naw et 
nadziei i n ag rody  gotów bym  m u s łu ży ć ; ale jam  do 
rycersk iego  rzem iosła ty lko  zdatny .

— P ięk n e  rzem iosło — sy k n ął s ta ry  — guzy 
w  z y s k u ! Co waszm ości po tem  ? Na starość  pod ko ­
ściołem  siedzieć, do czego ci to ?

—  P an  m iecznik m nie wychował jak  w łasne
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dziecko, słucham  go jak  ojca, bez niego sobą n ie 
rozporządzam  — odezw ał się jan asz . — Oto i król 
jegom ość obiecał mi m iejsce w sw ym  pułku.

K orczak ram ionam i ruszył.
— Ale bo ty , gołąbku, n ie  w iesz nic — rzek ł — 

to się tak  mówi, że się nie m a nic. Ja  tam  w ielkich 
rzeczy nie m am , ale zaw sze coś jest. K aw ałek  ziemi 
n ieszpetny... jak b y ś go oczyścił...

— Janaszow i pilno było.
— D aruj mi w aćpan  dobrodziej — rzek ł — na 

p raw nikam  się nie rodził i nie uczył.
— O! ja ci mówię, n ie  zarzekaj się, serdeńko  

moje, n ie  pluj n a  wodę, nam yśl się. J a  poczekam . 
Jadę do domu, pisz do m nie na Sandom ierz do Ma- 
cieńczyna. Rozum iesz, g o łąb k u ?  M ac ień czy n a! Już  
tylko do Sandom ierza, a tam  m nie znają.

Począł K orczak ściskać m ocno Jan asza  i wyszedł.
Tegoż dnia K orczak na ją ł konie i przed  nocą 

już był w drodze.
XXIII.

W M ierzejew icach w e dw orze, z pow odu zapusb  
zjazd by ł wielki.

T ak  m ówiono, chociaż sprow adzone sk rzypk i 
i sproszeni goście pod tym  pozorem , zarazem  byli 
p rzez pan a  m iecznika pow ołani, aby  w domu jego 
popularności i zamożności w oczach kasz te lan ica J a ­
błonow skiego św iadczyli.

Jad ąc  z Podola do rodziców n a  R uś, k asz te la ­
nie tak  jakoś się pokierow ał, ażeby  m ógł pan i m iecz­
nikow ej złożyć uszanow anie.

T rafił tu  n a  w ielką radość z pow odu osw obo­
dzenia i pow rotu  sam ego m iecznika, k tó ry  już od 
k ilkunastu  tygodni był w domu* i n a  sm utek  razem , 
acz ten  m ilczeniem  zbyw ano, gdyż przyszła była 
wieść z K rakow a, że Janasz , k tó ry  ra tow ał swego 
pan a  i dobroczyńcę, pad ł pośw ięcenia ofiarą.

Miecznik nadzw yczaj m ocno to  uczuł. P rzez dni 
k ilka chodził jak  osowiały, w zdychając i łzy ocie­
rając, bo chłopca kochał bardzo. Jadz ia  zachorow ała 
potem  i tydzień  była w niebezpieczeństw ie, a  w staw ­
szy z łóżka, nie m ogła jeszcze p rzyjść do siebie. 
Oboje rodzice pieszczotam i stara li się dziecię do ży­
cia przyw rócić. Uśm iechała się im sm utnie, nie mó­
wiła nic, ale chodziła jak  cień i zm ieniła się n a  tw a­
rzy  straszliw ie.

Co do kasztelanica, nie by ł pan  m iecznik od 
tego, ażeby  św ietnem  m ałżeństw em  podnieść swój 
dom, inaczej się jednak  cokolw iek zapatryw ał ńa tb‘ 
niż żona.

Poniew aż jed n ak  keszte lan ica przyjąć w ypadało, 
a  w łaśnie by ły  zapusty , m iecznik posłał d o -sąsia ­
dów, prosząc  na  chróst, z tem , że i sk rzypk i będą.

Jakko lw iek  dom by ł zam ożny, jak  m ało, i pta­
siego m leka w nim  chyba brakło , jed n ak  oprócz mu­
zyki, w iele drobnych  rzeczy m usiano kazać przywieźć 
z m iasteczka. Było to w niedzielę zapustną . Nikita, 
k tó ry  od czasu, jak  o śm ierci Jan asza  p rzyszła  wia­
domość, chodził sm utny, jak  po bracie, ciągle mówiąc
0 tym  paniczu drogim , pojechał rad , że przynajm niej 
w m iejscu siedzieć n ie będzie, gdzie m u wszystko 
K orczaka przypom inało. On jeden  z Jadzią  najmocniej 
odbolał śm ierć Janasza .

N ik ita  m ałem i saneczkam i jednokonnem i przed 
w ieczorem  dobiegał do m iasteczka. Tu, jak  to po­
spolicie byw ało  u  nas, każdy dw ór m iał sw oją go­
sp o d ę , do k tórej ludzie jego zajeżdżali, a k tórej wła­
ściciel by ł zarazem  fak to rem  i pełnom ocnikiem  pana. 
Ledw ie kon ia postaw ił i do izby wszedł, Majerek 
począł się go rozpy tyw ać po co, dlaczego przyjechał
1 czy czasem  jego pośrednictw o nie będzie m u po­
trz e b n e ?  D owiedział się natu ra ln ie , kto  był we 
dw orze, jacy  goście byli zaproszeni i co się z tego 
święciło.

— E l rzek ł w końcu N ikita — w szystko na­
darem ne, p an n a  za niego n ie pójdzie, ja wieiń, że 
nie pójdzie.

— N u ?  a d laczego?
— Bo nie chce.
— A dlaczego n ie chce ? — p y ta ł żyd.
— Dlatego, że jej się n ie podobał i n ie pytaj 

m nie więcej. - Posyłaj do K w inty po m uzykę i po 
w szystkiem .

K w intą przezw ano m uzykan ta , k tó ry  zarazem 
nogą o rk ies trę  prow adził, a  rę k ą  n a  skrzypcach  wy­
g ryw ał p ierw szy  głos. Szczęściem  K w inta zamówiony 
jeszcze nie był. isikita, zbyw szy się tej najw ażniej­
szej sp raw y , siadł p rzy  stole, obu łokciam i się pod­
parłszy , gdy w śród m roku postrzeg ł sanki, zacho­
dzące w łaśnie do gospody. Na nich siedział ktoś, 
rozpoznać go nie mógł, ręk ą  w skazując dom  Majerka.

Śnieg trochę prószył i p rzyby ły  o trząsał się 
z niego w sieni, a  polem , drzw i otw orzyw szy, 
w szedł do izby. N ik ita  siedział w prost w nijścia, i pod­
niósłszy oczy, otw orzył u sta , rzucił się, wstał z sie­
dzenia a  n ao s ta tek  k rzy k n ął ?

— W szelki duch Boga chw ali 1
— A a! N ikita! — odparł Janasz , przybyw ający 

właśnie.
— Panicz? żyw y! mój p a n !  począł, biegnąc 

N ikita i rzucił m u się do kolan. — Jezu  m iłosierny! 
w y to  je s te śc ie !

To serdeczne p rzy w itan ie  rozczuliło Korczaka 
k tó ry  uściskał chłopaka, n ie m ogąc przem ów ić słowa 

(Ciąg dalszy nastąpi)'.

K upcy arabscy  z pobliskiej 
A rabji często przybyw ają do 
A bisynji, a zapuściw szy się 
w głąb tego kraju , dokonują 
zakupu  niew olników  w śród 
różnych  szczepów ten  kraj 
zam ieszkujących. Z akupio­
nych niew olników  wywożą 
A rabow ie n ieraz  w bardzo 
dalekie strony , z k tórych  czę­
sto n iew olnik  n ie pow raca do; 
swego k ra ju , a naw et w krótce 
ginie od bardzo ciężkiej pracy;;



Jak rybacy helscy łowią szproty.
Polow y szprotów  podobne są do loterji, bo nigdy 

niewiadom o, czy i k ied y  się udadzą. W ędrów ki szpro­
tów n ie są jeszcze dokładnie zbadane, co łącznie z in ­
nem i p rzyczynam i s tw arza  trudności p rzy  połowach 
na wodach B ałtyku.

Z Północy, od w ybrzeży  Szwecji, po jaw iają  się 
szproty w Zatoce G dańskiej w listopadzie i m niej 
więcej do m aja przenoszą  się z m iejsca na m iejsce, 
w ędrując z prądem , w ytw arzanym  p rzez  panujące 
w iatry.

O zb ieran iu  się ław ic szprotow ych decydują 
w pływy tak  zw anych  prądów  dolnych, przyczem  
skupiają  się one tam , gdzie konfiguracja  dna  m or­
skiego załam uje się dość gw ałtow nie.

Ze w zględu n a  term iczne w aru n k i naszego mo* 
rza, szpro ty  trzy m ają  się początkow o m iejsc p ły tszych 
a potem  uchodzą n a  g łębsze. W aru n k i m iejscow e 
może najlep iej zn a ją  ry b acy  helscy.

Ale oto zbliżam y się do m iejsca zarzucenia sieci. 
L bocznej luki ry b acy  w yciągają włók, gęstą  sieć, 
tw orzącą m atn ię , z całym  g arn itu rem  uw ieszonych 
pływaków z jednej i c iężarków  ołow ianych z drugiej 
strony.

Zwoje g rubych  lin p rzy trzym ują  sieci i deski 
oporowe, nadając  im w łaściw e położeaie w wodzie. 
Nie baga te la  to  u trzym yw ać odpow iednio sieci i do­
brze je  używ ać. R ybak  po trafi to  jed n ak  zrobić, bo 
zna doskonale swój fach.

P om ału na  w y b ran em  m iejscu zn ikają sieci rzu­
cone w m orze. T raw lujem y, lub m ówiąc inaczej, ho ­
lujem y rozstaw iony  włók. Po dobrej godzinie u ru ­
cham iam y w indy, służące do w yciągania sieci. U pływ a 
jeszcze k ilkanaśc ie  m inut, aż oto sieci ukazu ją  się 
na w ysokości k ad łuba  sta tku .

Po ciężarze w yciąganego w łóku i drobnych zda 
się zaburzen iach  fal, ry b a k  w okam gnien iu  o rjen tu je  
się o w yniku  połow u. , ;

P ierw sze trzy  zanurzen ia  sieci n ie dały  praw ie 
nic. T rochę szprotów , p a rę  śledzików, p a rę  zajęcy

m orskich (m ała kolorow a ry b k a  bez w artości h and lo ­
wej) oto w szystko.

M ijają nas inne k u try , załoga nasza, podaje w y­
m ow ne znaki — niem a nic.

Aż rap tem  dochodzi k rzy k  stojącego n a  rufie 
rybaka... „seling seling". O kazuje się, że w n ieda­
lekiej odległości nu rkow ała  foka. R ybacy  nie lubią 
tego szkodnika, k tó ry  w  straszliw y  sposób niszczy 
ryb y . Mimo tego, ten  „m orski pies* cieszy się ich 
Uznaniem  dla swej bystrości i przezorności. Nie p ró ­
bu ją  go naw et zabijać, jako że jego „bardzo ciężko 
zabić, bo on  cały tak i tłusty , że ino w łeb  trza  go 
trafić".

Czas upływ a, robi się coraz ciem niej jes teśm y  
4 k ilom etry  na  północ od Helu.

Miny rybaków  są złe i ponure . M ruczą i gadają 
coś m iędzy sobą.

Jeszcze jeden  hol, a jak  się nie uda  to  w racam y 
z pow rotem . O eiekujący w odą s ta ry  szyper, p róbuje 
uśm iechnąć się i rozpogodzić rów nież za tro sk an ą  m oją 
m inę.

Traw lujem y, p iętnaście, dw adzieścia, na ten  raz 
już krócej. Po pół godzinie pada kom enda „hol-daj“ . 
S krzyp ią wy w arte  w indy pod naprężonem i stalów kam i, 
n iedaleko huśta  się w pow ietrzu k ilka m ew, k tó re  
podlatu ją  coraz bliżej.. W oda zaczyna b u rzyć się m y­
dlaną p ianą. O ho! T rafiliśm y.

Co tu  dużo gadać, tym  razem  udało  się i to  po­
rządnie. W yciągnięcie w indą pełnej sieci na  pokład 
k u tra  okazało się niem ożliw e. T rzeba więc było za­
brać się do roboty , i ciągnąć jak  się ty lko  dało, aby  
bliżej, aby  ostrożnie.

R ybacy znają w ypadki, że dobrze u d an y  połów 
skończył się n ieraz  rozdarciem  sieci, s tra tą  ryb , a n ie­
raz  i ry b ak a  k tó ry  w yleciał za bu rtę .

Po chwili sieć już była nasza, zaczęło się żm udne, 
lecz radosne w yczerpyw anie ry b  ręcznem i siatkam i. 
L uka była pełna, bow iem  to jedno tylko zarzucenie 
sieci dało 80 ce tnarów  szprotów .

Nr  50 R O L A

na połów.
W B ułgarji p ierw ­

szy w yjazd na po ­
łów ry b  połączony 
jest z u ro czy sto ­
ścią. W pew nym  
m om encie odbyw a 
się defilada o sw o­
istym  charak terze . 
Oto na w ysokich 
pom ostkach sta ją  
na baczność „do­
wódcy" łodzi, zw ró­
ceni tw arzą  ku 
m orzu.

I u n as  rybacy  
już ruszyli na  po­
łów, bow iem  ław i­
ce ry b n e  p ły n ą  już 
z północy na  w ody 
cieplejsze.
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sonych bab, a z całej tej s trapacji tom  jeno wysedł 
troseckę po d rap an y  i nie wołali m nie gospodeni na 
w iecerzę, a jesce n a  dobitek  w ym ów ili mi służbę 
u siebie.

Jesce  n a  drugi dzień p rzy sed  do m nie Furgac 
i gagał mi, cobym  dał n a  siebie pozor, bo się baby 
n a  m nie ok ru tecn ie  rozeźliły i zm aw iają się o tę  skó­
rę  co śnich m ają robić.

P raw dę pow iedziaw sy, to o służbę cłek nie stoi, 
bo za ty ła  roków  h aru w an ia  toby  mi się juz zdało 
jak ie  odpocnienie. Ale gdzie tego  odpocnienia abo 
chociaż u lżen ia sukać, kiej chłopu to  n ie  ta k  łatwo 
o to. Co inksego  baba . Porobi ta  tro seckę  u  jakiego 
gospodarza, abo gospodeni, p rzysw ęda się jak i źgac, 
obzeni się i juz baba m a odpocnienie, bo juz chłop 

W  zesły tydzień  wysłali m nie gospodarz do m ły- n a  n ią  haru je . Co inksego  chłop. N ik t po niego nie
na, cobym  zabrał trochę ziarna, a przyw iózł za to  przyjdzie, n ie b ierze i n ik t na  niego harow ać nie
m ąki tak iej bieluśkiej, bo to  mówili, ze w netk i przy j- będzie, jeno  chłop sam  n a  siebie i n a  babę  mpsi
dą godnie św ięta, to  trz a  dla bab y  lepsie jsy  m ąki, hatow ać, a jesce tez i na dziecka co m u bab a  na-
coby i lepsiejsych  pirogów  n a  godnie św ięta ugdy- 
siła, a i coś niecoś up iek ła z takiej lepsiejsej m ąki, 
zeby  jeno nie spaliła w piecu, jak to  cęsto babie się 
przytrefi, jak  se ino zabacy o tem , co robi, a o cem 
inksem  m yśli.

Bo kogo, jak  kogo, ale kuzdej baby to  się jako- 
sik trzym ają  różne p rzy w ary  i żebyś cłeku n ie w ie­
dzieć jak  babie do pały gadał i p rzykazyw ał jej, co­
by se dała pozor na to, co do pieca wsadzi, to  o tem  
pam ięta ino ociupeckę a zarasicko se zabacy i późni 
z pieca wyciąga k ieby  sadzam i p o sy p an ą  kukiełeckę.
Na pocekaniu tez baba m a w ytłom acenie, co jej się 
ino ta k  ociupeckę przychyciło  i haru , h a ru  jakim  
drapaeem  po kukiełce, coby z niej te  g ru b aś  ie  po­
sypane  sadze oskrobać.

N a drogę do m łyna p rzykazali mi gospodarz, 
cobym  się w netki naw racał, to jesce i do lasu  po 
drzew o obrócę.

W trzy  godzinecki bez m ała przy jechałem  juz 
do chałpy.

Bez ten  cas, co byłem  we m łynie, liściarz p rzy ­
niósł do wsi „R olę“. A  ze to. baby są  przecie naj- 
ciekaw se na m oje gadanie, tak  tez zarasicko  zaceny 
w „Roli“ cytać o tem  m ojem  zesłem  gadaniu .

Rozeźlone babska pochybały cem duchu z „Rolą* 
do mojej gospodeni i do Kaśki.

Juzem  m iał z woza złazić a tu  do m nie dosko^ 
cyły gospodeni z tą  po tw orą Kaśką.

G ospodeni, ze to  s ta ła  p rzy  p iecu, złapała  w a­
rzechę i dalejże do m nie w te ra z y :

— Jesteś, ty  jan cy k ry sie ! co kces ze swoi ro ­
dzony gospodeni skórę n a  b u ty  se z ro b ić?  Zeby 
cie za to gadanie w szyćkie w ciurności! T y k rew  
je d n a !

Juz i K aśka tez do m nie podesła, co trzy m ała  
w łap ie  postronek , co go od b y ck a  odw iązała i da­
lejże do m nie, coby m nie dobrze wyłojić. A za tem i 
pazyrnem i babam i podchodziły k u  m nie jesce inkse 
babska, co na pocekaniu skądsik  się w zieny i pię­
ściam i na m nie m yrdały. W stolicy A bisynji A ddis A bebie w ychodzi jedy-

Nie w iele m yślęcy, chciałem  zeskocyć z woza, na gazeta  ab isyńska, k tó rą  je s t tygodnik  „Jutrzenka*,
bom  an i b icyska w garści n ie  m iał, ale w  te  razy  a k tórego  p ierw szą stronę w idzim y n a  powyższem
ucepiła mi się nogaw ica u  podku lka od woza i ręps- zdjęciu. Tygodnik  ten  d rukow any  je s t w języku  am-
nąłem  n a  ziem ię. Zarasicko w sta łem  i cem duchu po- hary jsk im  i w tłum aczeniu  francuskiem . W  tygodni-
gnałem  za stodołę, ale rozeźlone te  babska i tam  k u  zam ieszcza się głów ne w ydarzen ia  n a  dw orze će-
pognały  za m ną, zem  juz był w strachu , gdzie ucie- sarsk im , a  uw agi zam ieszcza w nim  sam  cesarz.
kać. I zeby cłek n ie przeskocył b ez  płot na  pole Gar- S tudenci ab isyńscy , stud ju jący  zagran icą  otrzym ują
dzielą, to nie wiadom o jakby  W ysedł od tych rozju- ten  tygodn ik  ządarm o.

znosi.

Gazeta abisyńska.
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Czarny Chłopiec.
Nowela.

I.
W ysokie, od rapane z ty n k u , n ak ry te  ku rzem  

długich lat, sm ukłe i p ęk a te  kom iny m iejskich k a­
mienic, szare i ciem ne, pełne jakichś niesam ow itośći 
strychy... i d rew niane, skrzypiące za każdym  s tąp ­
nięciem  nogi, czy kam ienne, głuche, nieczułe n a  n a j­
cięższy chód, czy w reszcie chw iejące się drabiny- 
schody p row adzące n a  poddasze — oto by ł codzien­
ny św iat czarnego chłopca.

Tylko oczy b y ły  w nim  jasne, b łęk itne, jak  te 
chabry rozsiane latem  po złotem  zbożu... Cały był, 
jak noc czarny  od sadzy  w szystkich  kom inów  m ia­
sta. B ył m łody, liczył m oże dw adzieścia w iosen, ale 
uśm iech n igdy  n ie  okrasił jego zam orusanej tw arzy, 
z k tó re j b iła noc życia głębokim  sm utkiem .

Znali go w m ieście w szyscy  dobrze. N azyw ano 
go po im ieniu  : F ran ek , ale n ik t dla niego n ie m iał 
przyjaznego serca. G ardzono n im  przez to, że był 
czarnym , po tęp iano  za to, że był kom iniarzem .

N iańki m iejsk ie s traszy ły  nim  n iegrzeczne dzie­
ci po zaciszach domów, a  dzieci sam e, tak, jak  F ra ­
nek w yglądał, w yobrażały  sobie djabła.

Jed y n ie  opasłe kuchark i by ły  dla F ran k a  p rzy ­
jaźnie usposobione i w zdychały n ie jednokro tn ie  do 
jego niebieskich oczu...

A  tym czasem  o ty m  odtrąconym  ód życia i lu ­
dzi chłopcu sz ły  coraz to  now e opowieści przez k a ­

m ienne ulice m iasta  i w ciskały się naw et do w y­
kw in tnych  salonów , a m iejscow e dzienniki tłustym  
drukiem  pisały  n ieraz o kom iniarzu F ranciszku  S ta­
w arzu...

P ew nego razu  na  głównej ulicy m iasta  spłoszy­
ły się chłopskie, silne jak  lwy konie i ru szy ły  w ro z ­
szalały  w popłochu t łu m .. Kto żyw uciekał i chow ał 
się we w nętrza  sklepów  i w sienie i b ram y  kam ie­
nic. P rzed  kipiącem i p ian ą  łbam i zw ierząt przecho­
dził p raw ie  z jednej, s tro n y  ulicy na d rugą jak iś si- 
w iutki, zgrzybiały  starzec. Zostałby roz tra tow any  
przez k opy ta  koni, bo by ł p rzyg łuchy  i już trochę 
ślepy, gdy nagle idący z p rzeciw ka m łody kom iniarz 
pociągnął w bok  starca, a skoczyw szy śm iało ku  łbom  
końskim , u jarzm ił zw ierzęta  silnem  ściągnięciem  w ę­
dzideł. F ran e k  oddał konie gospodarzow i i obojętnie, 
jak b y  nigdy nic, poszedł sobie dalej kom iny w ym iatać.

K iedyindziej znow u strzeliło m u coś szalonego 
do głowy, głowy czarnej, ub ab ran ej sadzam i.... Oto 
w ym iatając kom iny fabryczne pap iern i, w drapał się 
n a  najw yższy  kom in i tam  gdzieś pod n iebem  już 
praw ie na  kraw ędzi m uru  kom ina, s tan ą ł pod rząd  
tfzy  razy  na głowie. Ludziom, co to  szaleństw o wi­
dzieli zm roziła się. k rew  w żyłach. K iedy F ranek , po 
w ew nętrznych  k lam raeh-schodach opuścił się n a  dół, 
czekał już n a  niego m iejski policjant. Spisano pro-, 
tokół i czarny  chłopiec p rzesiedział się po raz  p ierw ­
szy w sw em  życiu w kozie. Ale podobno m u za mu- 
ram i kozy  w cale n ie było źle, bo pam ięta ły  o nim  
różne m łode dziew częta od rondli...

I p łynęło  czarnem u chłopcu m łode życie. Co­
dziennie ten  sam  św iat, kom iny, d rab iny , schody, 
strychy .

N ajbardziej lu b ił chodzić po w ysokich dachach 
k ilkupiętrow ych kam ienic. Zaw isał w tedy  nad  sam ą 
kraw ędzią pochyłego dachu, nad... tam  gdzieś nisko 
położoną ulicą i m iał pod sobą i m row ie ludzkie, k tó ­
re  nim  pogardzało, jako  tak im  sobie kom iniarzem  
i w szystk ie  w ielkopańskie m ieszkania, a nad  sobą

za
In s ty tu t Sztuki w D e­

troit w S tanach  Z jedno­
czonych naby ł za sum ę 
dw ustu tysięcy  dolarów  
obraz R affaela Santi, je ­
dnego z najsław niejszych 
dotychczas m alarzy  na 
świecie. O braz ten  po­
chodzi z roku  1506. Na 
obrazie, k tó rego  podo­
biznę obok zam ieszcza­
my a r ty s ta  p rzedstaw ił 
florenckiego m ecenasa 
sztuki Taddeo Taddei, 
klęczącego p rzed  fre s ­
kiem.. W innych  k ra jach  
również znajdu ją  się in ­
ne obrazy  tego w ielkie­
go a rty s ty  nieocenionej 
wartości. W K rakow ie 
w m uzeum  C zartoryskich 
znajduje się „M adonna" 
Raffaela.



jeno to  złote słońce, jeno  to b łęk itn e  niebo, jeno  tą  
wolną, n iekończącą się nigdzie p rzestrzeń . On przez 
w szystkich uw ażany  za nic, te raz  siedział czy stał 
na  pochyłym  dachu p o n ad  w szystk im i i trium fow ał. 
Bo niech k tó ry ś  gruby, z w ielkim  brzuchem  m agnat 
spróbuje na  jego dach się w ygram olić, albo jakaś 
otyła m atrona, co zaw sze n a  n iego zgóry  p a t r z ą !...

Często przechodnie tam  zdołu, z b ru k u  ulicy 
staw ali i z podziw em  patrzy li w ysoko pod niebo na  
dachy, jak  tam  m łody zw inny kom in iarczyk  uw ijał 
się około zadym ionych, ceglanych kom inów , s tąp a ­
jąc śm iało po skośnych  dacnach, o pow ierzchni z da­
chówek, czy błyszczącej w słońcu blachy...

Był w oczach naiw nych, norm alnych  ludzi uoso­
bieniem  jak iejś nadprzyrodzonej siły, jakgdyby  m iał 
w sobie napraw dę coś z djabła...

II.

Od szeregu  dni padał gęsty  deszcz. P łynęła  przez 
środek  m iasta, n iebardzo  głębokim  k ory tem  górska, 
k ap ry śn a  rzeka, w zbierała w szalonym  tem pie, aż 
zmąconem i, kalnem i, ko loru  jasnej kaw y bałw anam i 
i strugam i w ylała n a  kam ienne ulice.

Sądny dzień św iata  zdaw ał się zbliżać z godziny 
n a  godzinę...

Nad wodą stało  całe m iasto.
W  jasno  ośw ietlonych św iątyniach p łynęły w cie­

m ne niebo b łagalne m odły o ra tu n ek , n a  w ieżycach 
głuchych kołysały  się w dzień i w noc, spiżow ą p ie­
śn ią  błagalną, kościelne dzw ony. W  rosnącą z go­
dziny na  godzinę wodę w patrzone te raz  by ły  w szyst­
k ie oczy bez w yjątku.

A rzeka, głucha n a  ludzkie jęki, n a  załam yw a­
nie z bólu rąk , n a  płacz, niosła niew iadom o gdzie : 
tru m n y  z nieboszczykam i, w ym ulone po cm entarzach , 
kołyski z dziećmi, bydło, całe chałupy, ja k  pudełka, 
sp rzę ty  domowe, siano, słom ę, ludzi m artw ych  i n a ­
pom pow anych zim ną w odą rzeki, olbrzym ie drzew a 
z korzeniam i w yrw ane ziemi, w szystko, w szystko...

Oczy biedoty  w patryw ały  się w to przez łzy 
i dziką, ostateczną rozpacz.

Na wieżach kołysały  się w tą, to w tam tą  s tro ­
nę dzw ony i wołały o ra tu n e k  do dziw nie dziś obo­
jętnego i ponurego  nieba.

A w oda szła wyżej...

W  m iejscu, gdzie rzek a  zerw ała po tężny  m ost 
kolejow y, n ieczuła n a  w ielkie stalow e w iązania, łuki 
i podpory, obo jętna  na g łębokie fu n d am en ty  z beto ­
nu, s tała  spora grom adka ludzi, na  wysokim , pod­
m yw anym  coraz bardziej b rzegu . Byli to przew ażnie 
młodzi studenci i studen tk i, o raz k ilku  m łodych wy­
rostków  żydow skich.

Nagle kaw ałek  b rzegu  podm yty  p rzez rzekę za­
łam ał się i ru n ą ł w tańczące fale, pociągając stojące 
na  nim  m łode dziewczę, w g ranatow ym  m undurku . 
W  pozostałej grom adzie podniósł się nieludzki krzyk , 
a najgłośniej ryczał m łody, w ysportow any, o w yzy­
w ającej m inie żyd, k tó ry  p rzed  chw ilą chw alił się gło­
śno ile to  już ludzi w yratow ał w życiu, jak  św ietnie 
p ływ a i t. d.

Po przeciw ległym  b rzegu  załam ały  ręce  jak ieś 
p rzerażone kum oszki, co drugi w yraz p rzep la ta jąc  
im ieniem  Boga.

N ikt jed n ak  n ie pospieszył tonącej n a  ra tu n ek .

— A ntek, ty  lepiej pływ asz, m ógłbyś spróbować, 
ja  nieszczególniej się czuję w głębokiej wodzie, zre­
sztą  tak ą  tłu s tą  pannę nieść, gdy w człow ieka walą 
prądy ...

— W ładek chciał iść do m arynark i, niech poka­
że te raz , czy się nadaje...

— Jab y m  poszedł, ale jak  utonę... M atka sama 
jed n a  zostanie... Pozatem  I r k a .. Szkoda życia. Kto 
niem a obowiązków...

— A gdzież się schow ał jej narzeczony  ?
Gdy m łodzież tak  się p rzekom arzała  m iędzy so­

bą, z tłum u ludzi p rzybieg łych  do zalanych  kam ie­
nic, w yskoczyło coś czarną, podłużną plam ą i runę­
ło w e fale, g inąc w m ętnej ton i w ezbranej wysoko 
rzeki...

N astąpiło i po tej i po tam tej s tron ie  n iecierpli­
we, głuche oczekiw anie. N ad w odą zaw isła cisza... 
W szystk ie  oczy w skoczyły w raz z n ieznanym  czło­
w iekiem  do w ody i zan u rzy ły  się w niej głęboko...

Od czasu do czasu n ad  pow ierzchnią fal ukaza­
ła  się ludzka głow a i znow u tylko w oda i nic...

W reszcie n a  grzbiecie 'rzek i zawisł jak iś czło­
w iek. Je d n ą  rę k ą  i nogam i z trudem  rozgarn ia ł gęste 
fale, a d ru g ą  trzy m ał p raw ie  m artw ą , n ie wiedzącą 
nic o sobie dziew czynę za w łosy. S ta ra ł się w szyst­
kiem i siłam i dowlec do b rzegu  w raz  ze sw oim  cię­
ża rem .

Podano m u z lądu długi, dębow y drążek , wpił 
się w niego skostn ia łem i palcam i czarnej ręk i. Pod­
ciągnięto  go do brzegu .

N a ziem ię ru n ę ły  dwa ciała. Jednem  było  mło­
de dziewczę, n ie dające zn ak u  życia, d rugiem  był 
m łody I om iniarz F ranc iszek  S taw arz, opadły  ze 
w szystkich sił w sw ym  bohatersk im , nadludzkim  
w ysiłku.

N ad  dziew czyną pochylił się lekarz  i przystąpił 
do ra tow an ia  topielicy.

F ran e k  siedział ciężko, p raw ie w tłoczony w zie­
m ię sw oją ciężką bezsiłą.

S tojący na w ysokiej w ysepce, w otoczeniu  wyż­
szych w ojskow ych siw y generał, p rzy b ra ł w raz ze 
sw oją św itą podstaw ę zasadniczą, aż zadzw oniły sk ry ­
te  krzyżam i i m edalam i p iersi i salu tow ał brudnego, 
przem oczonego do nitk i czarnego chłopca...

A F rankow i szum iało, huczało i w irowało w gło­
wie, że n ie widział nic i nikogo.

III.

T rzeba się było pożegnać na  zaw sze ze stry ­
cham i m iasta. T rzeba było rzucić czarny  od sadzy 
ubiór, um yć na  zaw sze, na biało m łodą tw arz.

Ojciec w yratow anej dziew czyny, b ogaty  fabry­
k an t m aszyn  był te raz  jego ojcem  i w ysyłał go do 
dalekiego, w ielkiego m iasta, do szkoły.

F ra n e k  S taw arz, oparłszy  głowę o ram a okienne 
w agonu, m arzył. Koła dzw oniły po szynach  nowym 
hym nem  życia, życia wolnego, w yzw olonego z czar­
nej sadzy  i poniżenia.

I w idział w patrzone w siebie m iłośnie i wdzię­
cznie oczy młode, oczy dziew częce i słyszał słowa 
jąsne, n igdy  dotąd niesłyszane, słow a, k tó re  upajają 
bezm iern ą  rad o śc ią :

— F r a n u ś ! ja  te raz  będę dla ciebie róść...
Jacek M. Orlik.
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Suchą nogą
przez koryto rzeki.
Podczas gdy w Anglji 

i we F rancji, jak  to 
W spom nieliśmy w po­
przednim  num erze, sro- 
żą się powodzie, — w an ­
gielskich Indjach p an u ­
ją n ienotow ane tam  do­
tychczas upały . W iele 
rzek  w yschło zupełnie 
w sku tek  czego zm arniał 
rybostan . Na obok za- 
m ieszczonem  zdjęciu wi­
dzim y oddział wojsk an ­
gielskich posuw ający się 
kory tem  w łaśnie takiej 
w yschniętej rzeki, k tó ra  
przed n iedaw nym  cza­
sem  by ła  rozlew ną, o 
czem św iadczy wcale n a­
wet szerokie kory to  tej 
rzeki.

MARJA GRODZICKA.

z a r ę c z y n y .
(Ciąg dalszy). PowiGŚĆ Z ży cia  WSI. (Przedruk wzbroniony).

Zaś echo niosło przez o tw arte  okna po parku , 
obijało się o po tężne pnie w iekow ych drzew , ro z­
pryskiw ało  się w se tn e  w iw aty i biegło hen , daleko, 
ku  polom  i lasom .

A gdy odezw ały się słodkie to n y  walca, p a ry  
uszykow ały się do tańca. Podniósł się tak że  Tadeusz, 
ukłonił się narzeczonej i poprosił do tańca .

Z radością  w oczach, z uśm iechem  n a  ustach, 
p rzy ję ła  ram ię ukochanego. I ta k  p łynąc w pośród 
innych  par, tu lił do serca  u kochaną  i szep ta ł do 
m ałego, różow ego uszka słow a m iłości i zaklęć.

Mimo pozornej zgody, a tak że  uczestn iczenia 
w balu  zaręczynow ym , n ie  w szyscy członkow ie ro ­
dziny C zańskich zgadzali się w duchu z dem okra- 
tycznem i zapatryw an iam i dziedzica dóbr Czarneckich. 
Jednym  z wielu, był h r. S tanisław , k tó ry  u p a trzy ł 
sobie odpow iednią chw ilę; gdy goście baw ili się w n a j­
lepsze, usiad ł obok sta ru szk a  i rz ek ł;

— W idzę, że s try jek  sta ł się pow olnem  n arzę­
dziem w rękach  rozkapryszonej kuzynki. J e s t  to  w y­
soce zastanaw iające. P an  h rab ia  C zański u  schyłku 
życia zbacza n a  drogę dem okratyzm u. Ciekaw jestem , 
jak  się zapatryw ać będą duchy przodków  naszych 
na sp raw ę  m ałżeństw a p raw nuczki z człowiekiem , 
którego  p rzeforsow ać m usiano  n a  barona, p rzy n aj­
m niej, by  m ógł zostać jej m ężem .

H rabia poczuł się do tkn ię tym  słow am i k u z y n a :
— Sądzisz mój drogi, że p an  Tadeusz wejdzie 

w dom  nasz jako in tru z ?  J a  zaś przedstaw iam  sobie 
zupełnie inaczej. Pom ijając już to, że m łodych łą ­
czyła gorąca miłóść, Tadeuszow i zarzucić nic nie 
m ożna. Oprócz im ponującej podstaw y, je s t trzeźw y, 
p racow ity ; sam  zachw ycałeś się św ietnym  stanem  
dóbr moich pod jego zarządem . I czy m ógłbym  zna- 
lteść człow ieka więcej odpow iedniego n a  przyszłego 
dziedzica C zan iec?

Hr. S tanisław  w ychylił kielich szam pana i odparł:
— Zawszeć to  św ieżo upieczony b aranek , to nie 

codzienna senzacja w kole a rystokracji. ’
Gdy dzień począł bielić w ierzchołki drzew  w p ark u  

pom ęczeni goście całonocną zabaw ą udali się n a  spo­
czynek.

Słońce k ry ło  się za ciem ny pas lasu. Powoli za­
częły padać pierw sze cienie na ziem ię. Na sklepieniu  
niebios błyszczał s ie rp  księżyca, pow ietrze pachło 
św ieżą zielenią rozw ijającego się kw iecia drzew  i k rze­
wów bzu. W  parkow ej sadzaw ce przygotow yw ały się 
żaby do w ieczornego koncertu .

L ekki w ietrzyk  poruszał listkam i drzew  i m uskał 
delikatn ie tw arze  spaceru jących  gości po parkow ych  
alejach.

Gdy zm rok n a  dobre  okry ł ziem ię, udali się 
w szyscy na  w ielki plac koło cegielni, gdzie za chwilę 
m iano odegrać h isto ryczną chwilę „zm artw ychw sta­
n ia  z grobu Polski®.

Na w ierzchu usypanego  w tym  celu p łaskow yża, 
przedstaw iającego  k ra j Polski, znajdow ał się o k ry ty  
k irem  i kw iatam i grób pogrzebanej Polski p rzed  pół­
to ra  w iekiem . W koło grobu w św ietle elek trycznych  
w ielkich lam p w idniały w ypisane la ta  rozbiorów  k ta ju , 
o raz da ty  bohatersk ich  w alk pow stańczych. Zaś w y­
soko w w ieńcu lam p błyszczał jak  słońce obraz 
K rólowej K orony Polskiej. Żołdacy trzech  zaborców 
b ru ta ln y m  bu tem  depczą Polską ziem ię, w pełnem  
uzbro jen iu  strzeg ą  pilnie zrabow anego k ra ju . F lagi 
państw  zaborczych pow iew ały z trium fem  nad  n ie­
szczęśliw ą Polską, jako  sym bol w ładzy ciemięzców.

Nagle pogasły  św iatła, a zabłysły  strzelające 
w górę rak ie ty . Rozległ się trzask , huk , pękających 
szrapneli. — W ojska zaborców u d erza ją  n a  siebie 
z w ściekłością.

Obok w alczących zaciekle wrogów , stanął w sza­
rym  m undurze W ódz legjonów . Z atrąb ił na cztery  

a nastra szy w szy  k rzaczaste  brw i,s tro n y  św iata , 
zaw o ła ł:

— N a bój 1 
krw aw y b ó j!

N a b ó j ! O wolność O jczyzny! Na



Na w ezw anie potężnego głosu, zb iega się g a rs tk a  
w iarusów  gotow ych na rozkazy  W odza.

Ufni w pom oc Bożą, uderza ją  n a  stokroć siln iej­
szych wrogów. Zaczęła się w alka n a  śm ierć i życie, 
widzi się s traszne  kłębow isko w alczących ciał i słyszy 
się tylko szczęk broni i jęki rannych .

Ziem ia Polska z ry ta  g ran a tam i i p rzesiąkn ięta  
krw ią, a końca w ojny nie widać.

Zaborcy b ron ią  zaciekle zrabow anej ziem i i po ­
mimo, że siły ich słabną, ani m yślą ustąp ić  z placu 
boju.

W tem  jakby trąb a  A rchanioła na Sąd O stateczny, 
zagrzm iał po tężny głos:

— P ow stań  Polsko! — sk ru sz  k a jd a n y ! — dziś 
twój trium f — albo zgon.

Z trzask iem  o tw arł się grób. P ow stała  z grobu 
Polska, jako dziewica przecudnej u ro d y ; w bieli, 
w purpurow ym  płaszczu zarzuconym  n a  ram iona, 
w aureoli z długich złocistych włosów.

P rzerażen i zaborcy oślepieni b lask iem  Jej postaci 
i rzucających grom y królew skich oczu, porzucili b roń 
i ustąpili z p lacu boju.

Z atrzepotał skrzydłam i Orzeł Biały i wzbił się 
wysoko ponad  Polską ziemię.

W ódz za tknął zw ycięski b ialo-am arantow y sztan ­
dar na pobojow isku. G arstka  zwycięzców z krw aw ią- 
cemi ranam i na ciele spogląda z radością na owoc 
krw aw ego żniwa. Z ich strudzonych  p iersi w yryw a 
się błagalna m odlitw a i b iegnie p rzed  tro n  B oga:

Przed Twe o łtarze zanosim  błaganie, 
O jczyznę wolną, pobłogosław  P a n ie !

Gdy przebrzm iało ostatn ie  echo hym nu N arodo­
wego, na  wysoko ustaw ionej try b u n ie  stan ą ł T adeusz 
i mówił do licznie zebranych  słuchaczy:

„Po półtora - w iekow ym  letarg icznym  śnie, po­
w stała do życia nasza N ajjaśn iejsza Rzeczpospolita 
Polska. Na nic się zdała radość ciem iężycieli pol­
skiego n a ro d u : że Polska um arła , że pogrzebana na 
wieki, gdyż P olska żyła, duchow o w sercach  całego 
narodu. Od szczytów  T atr, do polskich bag ien  i aż 
po piaszczyste brzegi Helu oblane falami B ałtyku.

Nie zdołali w ydrzeć z duszy n aro d u  tego n a j­
w iększego skarbu , jakim  je s t język  ojczysty . Nie po ­
trafili w rogowie w yrw ać z serc  ludu nadzieji w odro­
dzenie się Polski. Tysiące szły n a  w ygnanie, czy do 
lodow atych taig  Sybiru, albo pod słupek, ezy na 
szubienicę. A w szyscy ginęli z tą  w iarą  — że „Pol­
ska jeszcze nie zginęła®.

N adszedł czas: gdyż p rzy jść  m usiał. I pow stała  
z grobu. N ie jesteśm y  już upodlonym i niew olnikam i, 
ale wolnymi obyw atelam i, w olnej, zjednoczonej Polski. 
Ale pow iedzm y tak  z rę k ą  na sercu, czy w szyscy 
um iem y należycie ocenić ten  najw iększy skarb , jak im  
jest wolność O jczyzny? Za sp raw ę wolności cierpieli 
m ęczarnie i um ierali pradziadow ie nasi.

Znajdują się i tacy  w pośród nas — co z żalem  
w spom inają przedw ojenne czasy, te  dobre czasy, co 
z p iętnem  niew olnika n a  czole siedział p rzy  pełnem  
korycie . Mnie ta  w szystko jedno do k tó regobym  p ań ­
stw a należał, aby  mi tylko dobrze było, mówi tak i.

Człowiek, co w ten  sposób zap atru je  się na  do­
bro ojczystego k ra ju , je s t Judaszem , gotow ym  za 
m iskę ochłapów  pozbyć się wolności. T akiego trzeb a  
porów nać ze zwierzęciem , k tó rem u obojętne, k tó ry  
gospodarz zam knie je  do swego chlew ika. Zadowo­
lone będzie, gdy żłóbek pełny będzie m ieć p rzed  
sobą.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Wojna włosko-abisyńska.
W  ubiegłym  tygodniu  w ojska ab isyńsk ie  okaza­

ły  w iększą ruchliw ość, p rzechodząc tu  i ówdzie do 
a taku . W  w yniku tej ruchliw ości zdołali A bisyńczy 
cy odebrać  część zaję tych  przez W łochów ob­
szarów .

W edług w iadom ości ze źródeł frapcusk ich  ną 
południow ym  froncie silne oddziały ab isyńsk ie  m a­
szeru ją  od m iejscow pści Ual-Ual w k ie ru n k u G o rah e i, 
n ie napo tykając  żadnego oporu. Oddziały ra sa  Desta 
posuw ają się zę specja lną szybkością i włoski gene­
ra ł G raziani sk ierow ał do Iścia Baidoa, położonego 
o 150 kim. od Lugh F ern an d i w szystkie będące w je ­
go dyspozycji siły, aby  w strzym ać dalsze posuw anie 
się A bisyńezyków , k tó rzy  mogliby pow ażnie zagrozić 
portow i M ogadiscio i jego okolicom.

R ząd ab isyńsk i ogłosił n astęp u jący  kom unikat: 
W ojska w łoskie są w pełnym  odw rocie n a  froncie 
O gadenu Po b itw ie pod A nale, w k tórej W łosi s tra ­
cili 4 czołgi i 6 sam ochodów , z k tó rych  2 uzbrojone 
by ły  w karab in y  m aszynow e, Som alisi w łoscy cofnęli 
się w nieładzie, porzucając zabitych. Popłoch ogarnął 
garn izony  w G orrahei i G erlogubi. G arnizony te  o- 
puściły  sw oje posterunk i, uciekając do Ual-Ual i W ar- 
D air, skąd  nie chcą ruszyć się za żadną cenę. W oj­
ska ab isyńsk ie  przygo tow ują się do objęcia z pow ro­
tem  G orrahei i Gerlogubi. Owoce 55 dni kam panji 
n a  froncie ogądeńskim  zostały dla arm ji włoskiej 
stracone.

Raz N asibu d o n o s i: Gońcy p rzybyw ający  do 
Dzidziga, p rzynoszą wieści o odw rocie oddziałów 
w yw iadow czych w łoskich. W łosi opuścili m iędy in­
nem i w pośpiechu Anale, w ojska ab isyńsk ie  po przy­
byciu  do tego  osiedla zasta ły  tam  sam ochody wło­
skie, w ypełnione trupam i. W ojska ab isy ń sk ie  zastały 
G erlogubi i G orrahei o p ró żn io n e ; W łosi w ycofali się 
n a  południe od Ual-Ual. R as N asibu podkreśla , że 
A bisyńczycy n ie zajęli opustoszałych  G erlogubi i Go- 
rahe i, gdyż zajęci są  pościgiem  cofającego się prze­
ciwnika.

W  kołach poinform ow anych  m ówią, że właściwą 
p rzyczyną odw rotu  W łochów w O gadenie jest p rzy ­
bycie w ojsk ra sa  D esta, k tó ry  zdołał przeprow adzić 
sw ą arm ję p rzez p u sty n ię  w k ie ru n k u  Dolo i zagraża 
pow ażnie lew em u sk rzy d łu  w łoskiem u. Pogłoski nie 
po tw ierdzone m ówią, że w ubieg ły  p ią tek  n a  północ 
od Dolo toczyła się zażarta  w alka, dochodziły stam ­
tąd  odgłosy silnej kanonady . W bitw ie tej podobno 
s tra ty  z obu s tro n  b y ły  znaczne.

Koła ab isyńsk ie  p rzy p isu ją  odw rót w ojsk wło 
skich n a  froncie T igre dwom  przyczynom . Pierw sza 
z nich to, że w operacjach  dotychczasow ych brały 
tam  udział przew ażnie w ojska tubylcze, d ru g a  zaś — 
to  obaw a W łochów o przecięcie ich linij kom uni­
kacyjnych .

Pow odem  odw rotu  W łochów w O gadenie, zda­
niem  A bisyńezyków , by ła  obaw a, iż ra s  D esta  za­
a tak u je  arm ję  w łoską z ty łu  lub z lew ego skrzydła. 
Pozatem , jak  w skazują Abisyńczycy, k lim at i w arunki 
te ren o w e w  O gadenie nie sp rzy ja ły  operacjom  wło­
skim . W  Addis A bebie sądzą, że po objęciu dowódz­
tw a p rzez m arszałka  Badoglio W łosi zasto su ją  nową 
tak ty k ę .

O sy tuacji n a  fron tach , ko ła ab isyńsk ie  potw ier­
dzają, że trzy  kolum ny w ojsk ab isyńsk ich  połączyły 
się  na  linji Dżidżigga — D aggabbur i posuw ają , się
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w kierunku południowym. --- W Dessie panuje wielkie 
ożywienie. W Harrarze panuje całkowity spokój.

Szwedzką, misja wojskowa.
Rząd abisyński poczynił ostatnio znaczne zamó­

wienia na broń w Anglji. Wychowańcy szkoły woj­

skowej, kierowanej przez Szwedów, udali się na front. 
Na ich miejsce przybyło 1.000 nowych uczniów. Misja 
wojskowa szwedzka, która miała porzucić Abisynję, 
pozostała na miejscu, oficerowie szwedzcy przebrali 
się obecnie w mundury armji abisyńskiej.

Poradnik gospodarczy.
. ■ • ■ • •.. ' . • 1 ; •• t : ■ 1 • • ■ •

Leczenie zwierząt domowych.
Utrzymują, że konie tyle mają wad, ile kobieta 

grymasów. W przeszłym roku okulał mi koń, i to 
podczas największych robót i przeszkód deszczowych. 
Nie wiedząc, jaka to choroba, mimo zaczerpnięcia po­
rady w księgach weterynarskicb, nie mogłem się do­
wiedzieć o gatunku kulawizny. Koń nie był zagwoż- 
dżony, nie miał sztyngla, ani narośli,' ani skaleczenia, 
nogą zimna, kopytko także, a skóra czysta; co u li­
cha, pomyślałem, trzeba radzić, aby poradzić. W tem 
mówi parobek: Jegomość, jest tu chłop, co zażegnuje; 
zawołam go, a koń ozdrowieje. Popatrzyłem na niego 
z ukosa, i choć w gusła nie wierzę, to pomyślałem: 
kiedy Pryśnie leczył wszystkie choroby wodą, to 
niech chłop kijem leczy, byle wyleczył. Przywołano 
przeto guślarza. Przypatrywałem się z za węgła roz­
poczętej kuracji, nadstawiwszy uszy jak zając, czy 
nie usłyszę jakich czarnoksięskich zaklinań, bo za­
pamiętałem z dawnych lat wypadek, jak pewien tego 
rodzaju oszust pisał na karteczce te słowa : „hagos 
pagos, hagia pagia, hagoś pagos®, i dawał te kar­
teczki ludziom na wściekliznę i na różne choroby 
owiec i bydląt, z warunkiem, aby zapłacili po dwa 
złote, poczem odsyłał ich do domu z obowiązaniem, 
aby się nie obzierńi i dawali te karteczki zjeść by­
dlętom. Słucham tedy, jakich zaklęć użyje mój chło­
pek, nie umiejący ani czytać ani pisać. Aż tu mój 
chłopina mówi, co go matusia nauczyła: paciorek 
Ojcze nasz i Zdrowaś Marja. Teraz ośmieliłem się 
i przystąpiłem do niego. Ano, jakże mój Antoni z tą 
nogą mego konia ? Dobrze, proszę Jegomości, tylko 
zawiążę szmatę, ale proszę topionej omasty. Przy­
nieśli- mu takową, Antoni trzymał w ręku potężną 
fajczynę, której sapiało w odlewce, wymuskał przeto 
z niej sok, zmieszał z tym tłuszczem, nasmarował 
pęcinę i obwiązał, mówiąc, że za trzy dni koń już 
kuleć nie będzie. W samej istocie, na trzeci dzień 
otworzyła się nad kopytkiem konia rana, z której 
wyszła materja. Po obmyciu kopyta, koń ozdrowiał 
zupełnie.

„A któż was nauczył mój Antoni, że tak umie­
cie leczyć konie, zapytałem. — Jegomość, tak leczył 
mój dziadek, tak mój tatuś, Boże, świeć nad jego 
duszą, z zobowiązaniem mnie, abym nikomu nie po­
wiedział. Ludziska się naprzykrzają, a ja leczę i le­
czę i het pomaga. Bo to choroba nielada, ludzie na­
zywają ją szkułą; jest to robaczek, który może wcisnąć 
się do nogi krowie, wołowi, koniowi, gryząc zwierzę 
pod skórą; jego to należy zgubie. Jak go zażegnam, 
to zdechnie. — Uśmiałem się, nieboraczysko bowiem
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nie zrozumiał, że wyjawił tajemnicę. -  Mój Antoni 
lecz dalej, pomagaj ludziskom, ale nie miej się za 
guślarza; bo jeżeli to rzeczywiście owad jaki, a tyś 
z omastą dał soku z fajki, więc zadałeś tak zwanej 
nikotyny, trucizny, od której owady zdychają.

Ks. J. W.
Robaki w ciele ludzkim i ich gubiónie.

Dzieci napastują dwa gatunki robaków: g l i s t y  
przesiadujące w różnych częściach przewodu pokar­
mowego, i askarydy w dolnej części kiszek, zwłasz­
cza odchodowej. Askarydy odchodzą same niekiedy 
ze stolcem jako białe, ćwierć albo pół cala długie 
robaczki, glisty zaś dopiero po użyciu stosownych 
przeciwrobacznyćh lekarstw. — Najpewniejszą ze 
wszystkich oznak istnienia robaków, jest ich dobro­
wolne odchodzenie, przytem blada, żółta cera, częste 
czerwienienie się twarzy, zbieranie się śliny w ustach, 
zwłaszcza na czczo, nieregularny apetyt, pociąg do 
mącznych potraw, wzdęcie brzucha, boleści koło 
pępka, stolec nieregularny, swędzenie w nosie, częste 
kichanie, sen niespokojny i przerywany, zgrzytanie 
zębami, a nieraz ,i konwulsje. — Gdy te zjawiska 
trwają czas dłuższy, to dzieci chudną, utracają siły 
i może śmierć nastąpić.

Głównym środkiem leczącym przy glistach i as- 
karydach stanowi proszek, sporządzony w aptece 
z kwiatu .wrotyczowego (tanacetum) i nasienia cy- 
twarowego — każdego po jednej drachmie (rozumie 
się sproszkowanego), co zmięszawszy podzieli na 10 
równych części i podaje dwa razy przez dzień w łyżce 
powideł. Dla lepszego skutku a raczej wyprowadze­
nia robactwa, daje się dziecku zażyć łyżkę oleju rycy­
nowego. Dla drobnych dzieci skutecznem jest mleko 
przegotowane z czosnkiem, należycie ocukrzone i po­
dane na czczo. Przy askarydach najlepiej będzie za­
stosować lewatywę z odwaru nasienia cytwarowego, 
albo z mleka słodkiego z czosnkiem i solą zmieszanego.

Chcąc zapobiec odradzaniu się robaków, należy 
podawać dzieciom pokarmy wzmacniające, przedew- 
szystkiem dostatecznie osolone. Świeże jarzyny, jak 
rzodkiew, cebula, czosnek, chrzan i rzerzucha są nie­
mniej zalecone.

Tu dodać jeszcze należy, jak i kiedy lekarstwa po­
dawać choremu dziecku. Lekarstwo daje się zwykle 
w kwandrans po jedzeniu; tak samo najmniej w kwan- 
drans po zażyciu lekarstwa podaje pokarmy. Kiedy 
chory spi smacznie, nie należy go budzić do zażycia 
lekarstwa — co innego w śnie gorączkowym; ten 
trzeba przerwać dla dania lekarstwa przepisanego. — 
Lekarstwo w proszkach daje się w opłatku, w pły­
nie, albo w powidłach, jak to lekarz wskaże. Lekar­
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stwo płynne z flaszek daje się łyżką albo łyżeczką 
od kawy. Przed każdem daniem należy go dobrze 
skłócić czyli zmięszać, flaszkę zaś należycie zakor­
kować i trzymać w chłodnem miejscu — najlepiej 
w naczyniu z zimną wodą, ażeby się nie popsuło.

Ratowanie umarzniętych.
Przenieść chorego z wielką ostrożnością, aby 

członki zdrętwiałe nie złamały się, poprzerzynać mu 
suknie na ciele, okryć go śniegiem i trzeć nim. Skoro 
ciało zmiękło, należy chorego przenieść do izby nie- 
opalonej na zimne łóżko, nacierać chustami wełnianemi 
i wdmuchiwać powietrze. Dopiero wtenczas, kiedy 
znaki życia nieomylnie się okażą, używać można 
coraz cieplejszych środków.

Ratowanie powieszonych i udławionych
Przerżnąwszy jak najprędzej powróz u szyi, nie 

pozwalając ciału upaść na ziemię, rozebrać należy 
uduszonego, pokrapiać twarz zimną wodą, na głowę 
robić zimne a na ręce i nogi ciepłe okładania; przy- 
tem nie zaniedbać wdmuchiwań powietrza i nacierań 
chustami wełnianemi.

KRONIKA.
Z w o ł a n i e  S e j m u .  Na dzień 5 b. m. został zwo­

łany Sejm celem rozpoczęcia obrad nad prelimina­
rzem budżetowym 1936/37.

N o w e  d e k r e t y .  Rada Ministrów uchwaliła na 
ostatniem posiedzeniu projekt dekretu Prezydenta 
Rzeczypospolitej o wysokości odsetek ustawowych. 
Na mocy tego dekretu wysokość odsetek ustawowych 
(sądowych) w stosunkach prywatno-prawnych ustala 
się na osiem od sta rocznie.

Projekt dekretu w sprawie wstrzymania spłaty 
kapitału na okres dwóch lat wierzytelności hipote­
cznych zabezpieczających listy towarzystw kredyto­
wych miejskich.

Projekt dekretu, nowelizującego ustawę z marca 
1933 roku o ulgach w zakresie oprocentowania i ter­
minu spłały wierzytelności hipotecznych, który obniża 
oprocentowanie objętych tym dekretem wierzytelno­
ści z 6 na 5 procent.

Projekt dekretu o djetach posłów i senatorów. 
Djety poselskie i senatorskie wynoszą 965 zł. mie­
sięcznie i są opodatkowane (14 procent). Marszałko­
wie obu izb otrzymują 4-krotne djety, wicemarszał­
kowie półtorakrotne. Marszałkom przysługuje ponadto 
prawo do mieszkania reprezentacyjnego, wicemar­
szałkowie mają prawo do dodatku na mieszkanie.

N i e k t ó r e  p r z e d s i ę b i o r s t w a  m o g ą  b y ć  p r o w a ­
d z o n e  b e z  ś w i a d e c t w  p r z e m y s ł o w y c h .  Minister­
stwo Skarbu upoważniło urzędy skarbowe do ze­
zwalania na prowadzenie w roku 1936 niektórych 
przedsiębiorstw bez świadectw przemysłowych. Ulga 
ta może być przyznawana tym przedsiębiorstwom, 
warsztatom i pracowniom, które prowadzone są wy­
łącznie przez samego właściciela. Urząd skarbowy 
zezwalać może na prowadzenie przedsiębiorstwa bez 
świadectwa przemysłowego wskutek indywidualnych 
podań płatników lub też z urzędu przy sposobności 
lustracji przedsiębiorstwa przez naczelnika urzędu 
skarbowego. Organizacje przemysłowe i handlowe 
wystosowały do swoich członków wezwania, aby bez­
względnie do 31 grudnia br. uporządkowały kwestję 
świadectw przemysłowych. Niewykupienie świadectw 
w terminie lub też nieuzyskanie zwolnienia od jego 
wykupu spowodować może sporządzenie protokołu

karnego. Z drugiej zaś strody mogłaby powstać kwest ja 
co do podatku od lokalu, od którego warsztaty rze­
mieślnicze zostały zwolnione z dniem 1 stycznia 1936 r.

R z ą d  w y p o w i a d a  w a l k ę  kartelom. W  ubiegłym 
tygodniu dekret P. Prezydenta Rzpltej dający możność 
ministrowi przemysłu i handlu rozwiązywania kar­
telu, którego istnienie jest szkodliwe dla społeczeń­
stwa przez utrzymywanie wyższych cen artykułów. 
Dekret przepisuje kary 500 tysięcy i 2 lata więzienia 
za niezastosowanie się skartelizowanych do rozpo­
rządzeń ministra przemysłu i handlu. W  związku 
z po wyższym dekretem ministerstwo przemysłu i haft*; 
dlu wydało decyzję rozwiązującą 30 karteli handlo­
wych. W  sferach rządowych postanowiono zlikwido­
wać dalsze kartele handlowe, których działalność 
uznano za szkodliwą i uniemożliwiającą w praktyce 
wszelką akcję nad obniżką cen wyrobów przemysło­
wych. Badania wykazały, że liczne kartele handlowe 
nie dopuszczały do tego, ażeby artykuły przemysłowe 
docierały do konsumentów Ro cenach zniżonych. Po­
dejmowano ostatnio kilkakrotnie obniżki cen wyro­
bów przemysłowych, jak nafta i żelazo tylko w nie­
wielkich rozmiarach dochodziły do konsumentów na 
wieś. Grupa hurtowników rozmaitych branż nie re­
zygnuje bynajmniej z nadmiernych zysków, skutkiem 
czego poważna nie raz obniżka cen w hurcie nie da­
wała się odczuwać w handlu detajlicznym. Rozpiętość 
między cenami płaconemi przez hurtowników pro­
ducentom a cenami płaconemi przez konsumentów 
w handlu detalicznym dochodziła nieraz do paruset 
procent. Dla ludności wiejskiej szczególne znaczenie 
posiada cena nafty i wyrobów żelaznych. Stwierdzono, 
źe skutkiem działalności karteli handlowych rolnictwo 
tylko w nieznacznym stopniu odczuwało dotychczas 
obniżkę cen tych artykułów.

Decyzję co do obniżki cen cukru, węgla i t. d. 
należy uważać definitywnie załatwioną. Zniżki mają 
obowiązywać od 2 grudnia. Ceny węgla mają być 
obniżone od 14 do 20 procent, nafty około 10 pro­
cent, żelaza o 10 procent, papieru 15 procent. Ta­
ryfy kolejowe mają ulec obniżce o 15 do 30 procent* 
Obniżka cen obejmie również sól i wynosić będzie 
od 15 do 20 procent. Redukcji ulegną ceny super- 
fosfatu. Kwestja obniżki cen manufaktury nie jest? 
jeszcze przesądzona. Obniżka cen wyrobów mono­
polu spirytusowego i tytoniowego nie jest w  najbliż­
szym czasie przewidywana. Po obniżce cen wyrobów 
przemysłowych ma nastąpić realizacja projektów, zmie­
rzających do podniesienia siły kupna ludności rolni­
czej, przez obniżenie danin i świadczeń, ponoszonych 
przez rolnictwo na rzecz samorządu terytorjalnego.

L i k w i d a c j a  U r z ę d u  R o z j e m c z e g o  d l a  s p r a w  
n a j m u .  Na podstawie dekretu Prezydenta Rzplitej 
z 15 listopada br. o zmianie ustawy o ochronie lo­
katorów — Urząd Rozjemczy, dla spraw najmu z dniem 
wejścia w życie, powołanego dekretem zostaje zli­
kwidowany — wobec czego wszystkie, nieukończone 
przez tenże Urząd sprawy przekazane zostaną Sądowi 
Grodzkiemu — do załatwienia. Nowe zaś podania 
o obniżkę czynszów, czyli ustalenia czynszu podsta­
wowego z roku 1914 a to w myśl zmienionej ustawy 
o ochronie lokatorów od 1—5 lokali oraz od lokali 
przemysłowych VII i VIII kategorji i od dnia 1-go 
grudnia br. będą wnoszone do Sądu Grodzkiego.

O b n i ż k a  t a r y f y  k o l e j o w e j .  W  Komitecie Eko­
nomicznym Rady Ministrów będzie omawiany projekt 
obniżenia taryf kolejowych. Pozatem omawiane będą 
wyniki prać specjalnej komisji, powołanej dla zba­
dania kalkulacji ceń -karteli. Obniżenie taryf kolejo­
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wych ma nastąpić od 1 stycznia i wynosić ma 20 
procent. O tyleż ma spaść cena węgla.

C u k i e r  p o t a n i a ł .  W „Dzienniku Ustaw" nr. 86 
ukazał się dekret Prezydenta Rzplitej z dnia 27 li­
stopada b. r. w sprawie zmiany rozporządzenia z dnia 
13-go września 1927 r. o opodatkowaniu cukru. Na 
skutek tego dekretu nastąpiła obniżka Ceny cukru
0 6 zł. 50 gr. za 100 kg.

P i e r w s z e  t r a n s p o r t y  p o m a r a ń c z .  Do Gdyni 
przybyły dwa statki z pierwszemu trąnsporlami po­
marańcz hiszpańskich. W dniu onegdajszym poma­
rańcze te były już sprzedawane w Warszawie po 
30 gr. za sztukę a po 2 zł. za kilogram.

S p ł o n ą ł  t a r t a k  w  Ż a b n i c y .  Nocy onegdajszej 
w Żabnicy, powiatu żywieckiego, pastwą pożaru padł 
tartak, będący własnością p. Rosenthala. Strata wy­
nosi około 20 tysięcy złotych.

P o s t ę p o w a n i e  w y w ł a s z c z e n i o w e  g r u n t ó w  p o d  
z a p o r ę  w  R o ż n o w i e .  Prace nad budową zapory wo­
dnej w Rożnowie, postępują szybko naprzód. Obecnie 
rozpoczęto już w samym Rożnowie postępowanie 
wy właszczeniowe, które potrwa przez miesiąc grudzień.

K u r s  k i e r o w n i k ó w  s t r a ż y  p o ż a r n y c h  w  L i ­
m a n o w e j .  Onegdaj zakończony został 10-dniowy kurs 
strażacki, w którym wzięło udział 18 uczestników 
jako przyszłych komendantów straży pożarnych. Kie­
rownikiem kursu był instruktor Małyska z Nowego 
Sącza. Ćwiczenia w terenie, alarmy próbne, oraz po­
gadanki na temat organizacji przeciwpożarowej i L.
O. P. złożyły się na program kursu.

S k a z a n i e  l e k a r z y .  Lekarze z Sądowej Wiszni 
dr. Francman i dr. Radykiewicz, którzy złośiiwie nie 
udzielili pomocy konającej przy porodzie kobiecie, 
skazani zostali na karę po 6 miesięcy więzienia, 
z zawieszeniem na lat trzy.

Ś m i e r ć  k o n d u k t o r a ,  k t ó r y  c h c i a ł  o c a l i ć  p a ­
s a ż e r ó w .  W Pistyniu koło Kołomyji, wydarzyła się 
katastrofa autobusu kolejowego. Autobus ten wjeż- 
dżał°na stromą górę i w pewnej chwili wskutek go­
łoledzi zaczął się ślizgać i cofać w tył. Konduktor 
Fiiszuk wyskoczył z autobusu chcąc wstrzymać co­
fanie się auta i w tym celu położyć pod koła jakąć 
zaporę. W tej chwili jednak autobus przechylił się 
w bok i przydusił konduktora do brzegu szkarpy 
tak, że ten poniósł śmierć na miejscu.

R a b u n k o w y  n a p a d  w  S ł o m n i k a c h .  Onegdaj na 
idącego z miasta na stację Słomniki kupca Cymę Ku- 
czyra ze Słomnik napadło 2 nieznanych osobników
1 po dotkliwem pobiciu zrabowali mu teczkę z za­
wartością 1.500 zł. Policja jest na tropie sprawców.

Z  z e m s t y  p o d p a l i ł  d o m  m a t k i .  Onegdaj we wsi 
Boczkowice, gmina Książ Wielki, Kazimierz Piła, pod­
palił zagrodę swej matki,- z zemsty za wydzierża­
wienie jej na rzecz jego siostry. Pożar strawił część 
domu i zabudowania gospodarcze.

D z i e c k o  u g o t o w a ł o  s i ę .  W Piekarach Śląskich, 
w mieszkaniu niejakiego Bryszy, gdy matka sprzą­
tała kuchnię, jej trzechletnia córka Małgorzata, usia­
dła na przykrytym wielką pokrywą garnku ż wrzącą 
wodą. Nagle usunęła się pokrywa i dziecko wpadło 
do wrzątku. Mimo natychmiastowej pomocy lekar­
skiej, dziecko zmarło wśród strasznych męczarni.

P .  P r e z y d e n t  p o l e c i ł  z m n i e j s z y ć  s w e  u p o s a ­
ż e n i e .  P. Prezydent Rzplitej przy ustalaniu prelimi­
narza budżetowego polecił zmniejszyć swe uposaże­
nie o 60.000 zł. rocznie, to jest o 5.000 zł. miesięcznie, 
P. Prezydent Rzplitej polecił zastosować tę obniżkę 
również do swego uposażenia z roku bieżącego, po­
czynając bdr Ugo grudnia.: ć je . . _ o ; .

M i n i s t e r  K w i a t k o w s k i  z a s y p a n y  l i s t a m i .  Mi­
nister skarbu p. Kwiatkowski otrzymuje codziennie 
bardzo obfitą pocztę z różnych stron kraju. Autoro- 
wie nadsyłanych pism zwracają się zazwyczaj do p, 
ministra z różnorodnemi projektami i programami 
finansowo - gospodarczemi. Pochodzą oni z różnych 
sfer społeczeństwa. Sekretarjat p. ministra ma co­
dziennie niemało trudu z segregowaniem i czytaniem 
nadchodzącej poczty. Masowe nadsyłanie listów, trak­
tujących sprawy gospodarcze i finansowe świadczy, 
że zagadnienia te dominują ponad innemi zagadnie­
niami.

M ą j ą t k i  z i e m s k i e  na l i c y t a c j i .  Dyrekcja Główna 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego w Warszawie 
wystawiła na licytację 648 majątków ziemskich. Li­
cytacje wyznaczone zostały na miesiąc kwiecień 1936 r. 
Wartość poszczególnych objektów oszacowana została 
w granicach 50.000 zł. do 2.000.000 zł.

T r a m w a j  w p a d ł  n a  k a r a w a n .  W Warszawie 
na ul. św. Wincentego, tramwaj linji 6 wjechał na 
karawan ze zwłokami ś. p. St. Urbanka. Karawaniarz 
St. Lewandowski został ciężko ranny. Ponieważ przy 
karawanie re-ory i koła uległy złamaniu, trumnę ze 
zwłokami przewieziono dorożką na cmentarz.

K o ń  s p r z e d a n y  z a  z ł o t ó w k ę .  Osobliwy rekord 
został niedawno pobity w Warszawie. Mianowicie 
sprzedano konia za złotówkę i odsprzedano go za 2 zł. 
Na terenie 6-go komisarjatu zatrzymano dwóch oso­
bników, prowadzących konia, całego w pręgach, z ra­
nami i wyniszczonego tak, że ledwie powłóczył no­
gami, Zapytano tych osobników, dokąd prowadzą 
konia. Oświadczyli, że kupili zwierzę od włościanina 
Skierskiego. Zapłacili za konia złotówkę. Wobec tego, 
że przedstawiciel Ligi Ochrony Zwierząt stwierdził, że 
koń nie nadaje się już do pracy i powinien być zgła­
dzony, obu wraz z koniem zaproszono do komisar­
jatu. Liga kupiła tego konia za 2 zł. i zgładziła go 
na miejscu aparatem humanitarnym. W ten sposób 
biedne zwierzę uniknęło bolesnych etapów dalszej 
pracy, której już nie mogło podołać.

N a p a d  p o d  W a r s z a w ą .  W ubiegłą środę w po­
łudnie koło Powsinowa za Wilanowem trzej bandyci 
z rewolwerami w ręce zatrzymali wóz wiozący do 
stolicy nabiał z Klarysewa. Bandyci zażądali od ja­
dącego wozem Zielińskiego oddania im pieniędzy. 
Gdy Zieliński odmówił, jeden z napastników skiero­
wał' do niego lufę rewolweru, a dwaj inni ściągnęli 
z niego ubranie. Na widok nadjeżdżającej furmanki 
bandyci zbiegli i zostawili na szosie Zielińskiego 
nagiego.

1 0 0  ż o ł n i e r z y  w e  w s p ó l n e j  m o g i l e .  Na terenie 
powiatu krzemienieckiego, przeprowadzono ekshu­
mację zwłok żołnierzy, poległych w czasie walk prze­
ciw bolszewikom w roku 1920-tym. Ogółem z różnych 
mogił wydobyto Zwłoki 100 żołnierzy, z których 13 
zdołano zidentyfikować. Zwłoki ułożono do 20 tru­
mien i uroczyście pochowano na cmentarzu w Krze­
mieńcu.
1 1  P o r a ż o n e  k o n i e .  W Krzemieńcu na ulicy para 
przejeżdżających koni dotknęła nogami zerwanych 
i leżących ną jezdni przewodów elektrycznych. Konie 
rażone prądem, zginęły na miejscu.

B ł o t a  p a l ą  s i ę  k o ł o  P i ń s k a .  Z  nieznanych na- 
razie przyczyn, zapaliły się pod Pińskiem błota. — 
Wskutek suchej, mroźnej pogody i silnego wiatru, 
ogień szybko się rozszerzył, obejmując bagna na 
przestrzeni kilkunastu kilometrów. Pożar trwał całą 
noc i zbliżył się na tyle do miasta, że z okien domów 
Pińska, widać było zdałeką groźne morze ognia, p o ­



14 R O L A Nr 50

krywające okoliczne bagna za rzeką na znacznej 
przestrzeni. Obecny pożar biot jest jednym z naj­
większych tego rodzaju wypadków na Polesiu. Lu" 
dność miejscowa w porze zimowej często podpala 
szuwary na zamarzniętych bagnach, lecz zwykle od­
bywa się to wiosną i nie osiąga tak wielkich roz­
miarów, jak w danym wypadku. Możliwe jest, że 
i tym razem przyczyną pożaru, jest stosowane co­
rocznie spalenie błot, a wskutek wyjątkowo sprzy­
jającej pogody, pożar przybrał tak znaczne rozmiary.

W s z y  z j a d ł y  ż e b r a k a .  Do szpitala w Sieradzu 
w stanie ciężkim przewieziono 57-letniego Jana Bo- 
chniaka, trudniącego się żebractwem. Bochniak był 
cały opuchnięty, wskutek tego, że od dłuższego czasu 
nie mył się i nie zmieniał bielizny, zalęgły mu się 
wszy, które omal go nie zjadły. Z wycieńczenia padł 
on na szosie, gdzie znalazł go przejeżdżający wieśniak.

W  s t u d n i  s t r a c i ł a  m o w ę  i  z m y s ł a .  Mieszkanka 
Garwolina w lubelskiem, 12-letnia H. Katenikówna, 
czerpiąc wodę z otwartej studni, wpadła wgłąb. Wy­
dobyta, została z trudem przywrócona do przytom­
ności. — Straciła jednak mowę i czyni wrażenie 
obłąkanej.

Ż y d  k u p u j e  m a j ą t e k  z i e m s k i  w  W i e l k o p o l s c e .
Warszawski „Dziennik Narodowy" donosi, że wielki 
majątek ziemski liczący 18 tysięcy morgów a nale­
żący do p. M. Zimmermanowej z Grodziska ma przejść 
w ręce berlińskiego żyda, Nussbauma. Ponieważ 
Nussbaum jako obywatel niemiecki nie może na 
swoje imię nabyć nieruchomości, przeto porozumiał 
się z b. właścicielem majątku Rakowiec w powiecie 
lubawskim na Pomorzu, J. Sikorskim i kupuje ma­
jątek na jego nazwisko.

Z a  6 0 0  t y s i ę c y  d w a  l a t a  w i ę z i e n i a .  W Pozna­
niu zapadł \yyrok w głośnym procesie b. właściciela 
biura parcelacyjnego Jurackiego, który oskarżony był 
o sprzeniewierzenie 600.000 zł. na szkodę właścicieli 
majątków ziemskich. Po7 dniowej rozprawie sąd wy­
dał wyrok, skazujący Jurackiego na 2 lata więzienia.

Jeleń przebił go rogami na śmierć. W miej­
scowości Wielowieś, w powiecie Ostrów, Wielkopol­
ska podczas polowania na zające, wypadł z-' zarośli 
rozjuszony jeleń i rzucił się na R. Bogaja, którego 
zbódł i potratował tak nieśzczęśliwie, iż mimo szyb­
kiej pomocy lekarskiej, Bogaj zmarł.

P i e r w s z y  p o l s k i  p a r o w ó z  d l a  C h i n .  W  naj­
bliższych dniach załadowany będzie na statek „City 
of Nereford" wychodzący w dniu 30 b. m. w Gdyni 
do Szanghaju pierwszy parowóz, wykonany w pol­
skich fabrykach, z przeznaczeniem do Chin. Parowóz 
wykonała firma H. Cegielski ha zamówienie towa­
rzystwa kolejowego „Kiangnan Railways Company 
itd." w Szanghaju.

W  s z c z ę ś c i u  —  n i e s z c z ę ś c i e .  Mieszkaniec hu- 
toru Michałówka, koło Wilna, Al. Pólubianow, otrzy­
mał zawiadomienie z Ameryki, że jego 76-letni ojciec 
Bazyli, zmarł w Montevideo i pozostawił spadek w wy­
sokości 250.000 dolarów. Polubianow na wieść o tak 
znacznej fortunie dostał pomieszania zmysłów.

U g o t o w a ł  s i ę  w  s m o l e .  Do kadzi ze smołą wpadł 
w smolarni w Okułowicach na wileńszczyźnie robo­
tnik Pietkun. Zanim zdołano mu przyjść z pomocą, 
ugotował się żywcem w smole.

O l b r z y m i a  k r a d z i e ż  w  p o s e l s t w i e  s o w i e c k i e m  
w  P r a d z e .  W ubiegłą środę rozeszła się po Pradze 
pogłoska, iż jeden z urzędników poselstwa sowiec­
kiego dopuścił się kradzieży. W czwartek zgłosił się 
na policję szofer, który oświadczył, iż odwoził z po­
selstwa sowieckiego jakiegoś mężczyznę w towarzy­

stwie kobiety do miejscowości Doksy. Idąc za, tym 
śladem, żandarmerja znalazła przed południem Ko- 
zimową w Doksach w stanie kompletnego opilstwa, 
leżącego pod schodami pewnej gospody. Dokumenty 
i wszystkie skradzione pieniądze w sumie 1 miljon 
koron czeskich odebrano mu.

Ś m i e r ć  p r z e z  u k ł u c i e  k a k t u s e m .  Z Bratysławy 
donoszą, że w  tamtejszym szpitalu zmarła krewna 
b. ministra, nauczycielka państwowego gimnazjum 
p. Pospisil-Slavikowa. Śmierć nastąpiła wskutek za­
każenia krwi, spowodowanego ukłuciem kaktusa. Ma­
łej ranki zmarła nie zauważyła, gdy spostrzegła się, 
było już zapóźno, a przeprowadzona operacja nie 
uratowała jej życia.

W i l k i  w y c h o d z ą  z  l a s ó w ,  W związku z nadej­
ściem zimy w Besarabji pojawiły się liczne stada 
wilków, docierające do osiedli ludzkich. Między in­
nemi pojawiły się niedawno wilki na przedmieściu 
miasta Thighiny w biały dzień, budząc zrozumiałą 
panikę wśród mieszkańców.

P ó ł  m i l j o n a  ż y d ó w  w N i e m c z e c h .  Według da*- 
nych, ogłoszonych w roczniku statystycznym Rzeszy 
za rok 1935, cyfry dotyczące zamieszkałej na tere­
nie Rzeszy niemieckiej ludności żydowskiej są na­
stępujące: Według spisu z r. 1933 na obszarze Nie­
miec przebywa 499.700 żydów, co stanowi 0.8 proc. 
całej ludności Niemiec.

S p a l o n o  d o m  w r a z  z  r o b a c t w e m .  Z Lipska do­
noszą, iż straż pożarna musiała podpalić blok bu­
dynków, z powodu zagnieżdżenia się tam wielkiej 
ilości robactwa. W razie rozebrania starych domów, 
groziłoby niebezpieczeństwo przeniesienia robactwa 
do okolicznych zabudowań. Meble mieszkańców domu 
oddano do dezynfekcji, a stare budynki po ewakuo­
waniu puszczono z dymem.

B y ł y  C e s a r z  W i l h e l m  u m i e r a j ą c y .  Z Doorn, 
siedziby wygnania byłego cesarza Niemiec Wilhelma II. 
donoszą, iż były monarcha przed kilku dniami ciężko 
zaniemógł. Od kilku też dni dyżurują bez przSrwy 
przy jego łożu na zmianę najwybitniejsi lekarze. Przed 
dwoma tygodniami cesarz Wilhelm napisał testament, 
w którym wyraził swą ostatnią wolę zarówno w dzie­
dzinie politycznej jak i majątkowej. Stan ex-kaisera 
jest tym razem podobno beznadziejny i najbliższe 
otoczenie wyraża wielkie obawy i wątpliwości, czy 
uda się byłego władcę Niemiec uratować.

N i e z w y k ł y  s z k o d n i k .  Z północnej Finlandji do­
noszą o porwaniu przez rysia w ciągu 3 tygodni 
450 reniferów. Straty hodowców sięgają kilkudzie­
sięciu tysięcy marek fińskich.

W b i ł  s o b i e  s c y z o r y k  w  ż o ł ą d e k .  W Raau 
(Austrja) zdarzył się straszny wypadek. Jedenasto­
letni chłopak, Józef Szaringer, biegł z pokoju do 
kuchni ze scyzorykiem w ręku. Nie zauważył zam­
kniętych drzwi od kuchni, wskutek czego wbił sobie 
cały scyzoryk w żołądek. Rana była tak straszną, 
że wszystkie kiszki wyszły na wierzch. Przewieziony 
do szpitala zmarł.

N o w e  c u d o w n e  u z d r o w i e n i e  w  L o u r d e s .  „Ga­
zeta Groty" w Lourdes notuje ostatnio fakt nowego 
cudownego uzdrowienia, panny Marionnaud, zamiesz­
kałej w Cauderan koło Bordeaux, nauczycielki mu­
zyki. -  W styczniu 1933 roku, pełniąc posługi przy 
swej chorej matce, p. Marionnaud poczuła naraz ostry 
ból w stosie pacierzowym. Dr. Michelet stwierdził 
niedomaganie na tle gruźliczem. Chorej otworzyły 
się rany o charakterze fistuły. Lekarze uznali, iż 
pacjentka musi poddać się poważnej operacji chi­
rurgicznej. Przed operacją postanowiła udać się z piel-



grzymką do Lourdes. Dnia 7 października chora była 
już w Lourdes, którego to dnia w chwili błogosła­
wieństwa Najświętszym Sakramentem chora po­
czuła jakby wstrząs i wydało się jej, że została naraz 
uzdrowiona, przyczem rzecz dziwna, jej karta choroby, 
przyczepiona do okrycia pacjentki spadła na ziemię. 
Chora rzeczywiście wyzdrowiała: bóle w krzyżu ustą­
piły zupełnie, ranki się zabliźniły. Powróciwszy do 
Bordeaux udała się przedewszystkiem do lekarza, 
dra Lacoutere, który w trzy dni po fakcie wyzdro­
wienia, fakt ów stwierdził i zaświadczył go ponownie 
wraz z drem Michelet z Bordeaux w czerwcu 1934 r. 
Pani. Marionnaud w październiku 1935 r. udała się 
ponownie z pielgrzymką do Lourdes, gdzie stawiła 
się w biurze Badań Lekarskich i okazała dokumenty, 
świadczące o przebiegu choroby oraz o nagłem uzdro­
wieniu. Tamtejsze konsyljum lekarskie uznało, że 
fakt uzdrowienia nie może być przypisywany proce­
sowi naturalnemu, że jest faktem cudownym.

R a n n i  ż o ł n i e r z e  w ł o s c y  w r a c a j ą  d o  k r a j u .  
Ż Wiednia donoszą, że w ciągu 5 dni przepłynęło 
przez kanał Sueski 14 włoskich statków z Afryki do 
Europy, na których przywieziono około 3.000 rannych 
i chorych żołnierzy włoskich. Wśród ludności włoskiej

wzrasta nastrój przygnębiający. Ograniczenia ży­
wnościowe i wzrost drożyzny dotykają szczególnie 
ostro warstwy ubogie.

5 4  r y b a k ó w  u n o s z o n y c h  n a  k r z e  l o d o w e j .  
Lody unieruchomiły wielką ilość statków rybackich 
na Morzu Kaspijskięm. Olbrzymia kra, na której 
znajduje się 54 rybaków, unoszona jest na pełne 
morze. Wysłany samolot zdołał zrzucić im zapasy 
żywności i zabrać stamtąd 8-letnią dziewczynkę.

P o c i ą g  w p a d ł  n a  k a r a w a n ę .  Pociąg Express 
Basra-Bagdad najechał w nocy na karawanę wiel­
błądów i wykoleił się. 17 wielbłądów zostało zabitych. 
Z pośród pasażerów nikt nie ucierpiał.

P o ż a r  w  s z p i t a l u  d l a  u t n y s ł o w o - c h o r y c h .  —  
W stanie New Jersey w pobliżu miejscowości Nyc- 
koff spalił się zakład dla umysłowo chorych. Dwie 
chore zginęły w płomieniach. 36 chorych udało się, 
dzięki wysiłkom służby szpitalnej, uratować.

P o c i ą g  a e r o d y n a m i c z n y  w  p ł o m i e n i a c h .  Nowy 
motorowy pociąg aerodynamiczny uruchomiony w Sta­
nach Zjednoczonych na linji Chicago-Los Angelos 
został ogarnięty pożarem w pobliżu stacji Gallup. 
Płomienie strawiły połowę pociągu, składającego się 
z trzech wagonów.

na Dunaju.
W* tych dniach odda­

no do użytku most na 
Dunaju, łączący stolicę 
Jugosławji Białogród z 
przedmieściem Pancze- 
wo. Długość tego mo­
stu wynosi 1.500 me­
trów. Przez most pro­
wadzi zarazem i lin ja 
kolejowa.

Rzeka Dunaj w Ju­
gosławji koło Białego- 
grodu jest bardzo sze­
roka, długość jej wyno­
si półtora kilometra, za­
razem jest też bardzo 
głęboka. Mogą po niej 
płynąć i większe statki 
parowe. Dlatego to po 
tej rzece odbywa się ży­
wy ruch handlowy.

\ 1 ' dówany całkowicie ze złota i waży tylko 8 gramów.
Ma wielkość paznokcia dorosłego człowieka i liczy
500 obrotów na minutę, pobudzanych 8-voltową ba-
terją. Ma on tylko jeden błąd, lecz bardzo duży,
a mianowicie rozgrzewa się bardzo szybko i dlatego
może pracować tylko przez kilka minut.

Najlepsza recepta.
W medycznym podręczniku, wydanym w Lipsku 

w roku 1795, zawierającym wiele anegdot, odnoszą­
cych się do praktyki lekarskiej, znajduje się aneg­
dota o doktorze Janie Andrzeju Eisembercie, który 
według niej miał w spuśdźnie po sobie pozostawić 
wielką, opieczętowaną książkę z napisem, że w niej 
są zebrane wszystkie tajemnice sztuki lekarskiej. —

RZECZY CIEKAWE.
Jak pozbawić rybę bagiennego zapachu.

Ryb najwięcej konsumuje się w zimie, szcze­
gólnie w okresie Bożego Narodzenia. Świeżo wyło­
wione ryby, które nie pochodzą z zimochowów, mie­
wają niekiedy nieprzyjemny zapach, a nawet smak, 
przypominający woń bagna. Jeśli ryba zdradza takie 
własności, należy ją na krótki czas włożyć do wody, 
w której gotuje się kawałek węgla drzewnego.

Najmniejszy motor elektryczny na świecie.
Jeden z amerykańskich jubilerów zbudował naj­

mniejszy motor elektryczny ,na świecie. Jest on zbu-



Jakiś Anglik, chcąc dowiedzieć się o tych tąjemni- 
nicacb, kupił ją za wysoką cenę, zerwał pieczęcie, 
lecz nie znalazł w niej nic, _ prócz następującego 
wiersza: '

„Głowę trzymaj zimno, 
a gorąco nogi, 
kiszek nie opychaj, 
będziesz zdrów, mój drogi“.

Pożyteczny przyrząd wynalazkiem kobiety.
Kobieta wynalazła bardzo cenny przyrząd, który 

niewątpliwie odda spore usługi wiedzy medycznej. 
Jest to delikatny aparat, który przyłożony do ciała 
ludzkiego wskazuje dokładnie, z jaką szybkością pra­
cuje organizm ludzki. Naprzykład mrużenie oka trwa 
7-mą część sekundy. Pokazują to cyfry, umieszczone 
na tym aparacie. Szybkość pracy nerwów przeciętnie 
zdrowego człowieka jest pięciokrotnie większa, niż 
u nerwowo chorego. Będą mieli lekarze obecnie pracę 
ułatwioną, gdyż aparat powie im dokładnie, jak funk­
cjonuje system nerwowy w ludzkiem ciele.

Najcięższe karabiny maszynowe.
Jak komunikuje prasa zagraniczna, armja ja­

pońska została wyposażona w nowe karabiny ma­
szynowe, o kalibrze 13.2 mm. Są to karabiny prze­
ciwlotnicze o szybkostrzelności 450 strzałów na minutę. 
Karabiny tego typu są umieszczone po dwa na wspól­
nej podstawie, co znacznie zwiększa ich skuteczność. 
Pociski wystrzelone z karabinu mogą z łatwością 
przebić płytę pancerną grubości 20 mm. Ciekawą 
inowacją w tym karabinie jest zastąpienie języczka 
spustowego przez nożny pedał, ma to podobno w znacz­
nym stopniu ułatwiać obsługę i celowanie.

Sto tysięcy mikrobów na brudnym talerzu.
Szef służby zdrowia, w Ameryce Dr. Cumming, 

prowadził przez długie lata studja nad brudnymi ta­
lerzami, szklankami, nożami, książkami itp. Na ostat­
nim kongresie higjeny w Milwaukee wygłosił referat 
-w którym stwierdza, źe przeprowadził bezpośrednio 
przed kongresem badania talerzy w 4b jadłodajniach, 
na których znalazł 100 tysięcy mikrobów. Talerze 
były podane jako „idealnie czyste*. Mikroby te nosiły 
zalążki szkarlatyny, gruźlicy, influenzy, zapalenia 
płuc itp.

Naucz czytać analfabetę!
Pod tem hasłem zrzeszenia społeczne organizują 
drugi Miesiąc walki z analfabetyzmem. Wska­
zówki w Polskiej Macierzy Szkolnej, Warszawa, 
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ODPOWIEDZI REDAKCJI.
P p : Piotr Mikitluk w  P . :  N i e d o r ę c z o n e  z n ó w  e g z e m p l a ­

r z e  p o s t a l i ś m y  p o w t ó r n i e ,  a  r ó w n o c z e ś n i e  w y s i a l i ś m y  p i s m o  d o  
g m i n y  S i d o r k i ,  b y  z a r z ą d z o n o  d o c h o d z e ń  a  c e le m  d o ł a p a n i a  t e ­
g o ,  k t o  P a ń s k ą  „ R o l ę “  z a b i e r a  l u b  c a ł y  t y d z i e ń  t r z y m a .  U r z ą d  
p o c z t o w y  w  B i a ł e j  P o d l a s k i e j  o d p i s a ł ,  ż e  r e g u l a r n i e  P a ń s k ą  „ R o ­
l ę "  d o  g m i n y  w y d a j e  p o s ł a ń c o w i , k t ó r y  4  r a z y  w  t y g o d n i u  p o  
p o c z t ę  p r z y c h o d / i .  G d y b y  t o  n a s z e  p i s m o  p o z o s t a ł o  b e z  s k u t k u  
i  n u m e r a  P a n u  d a l e j  p r z e p a d a ł y ,  t o  p r o s i m y  n a p i s a ć , a  s p r a w ę  
s k i e r u j e m y  d o  s t a r o s t w a  w  B i a ł e j  P o d l a s k i e j .  —  „Orllk“ w  T ; 
U t w ó r  p r z y  k o ń c u  j e s t  t r o c h ę  „ s ł o n y  “ i  t r z e b a b y  g o  p r z e r o b i ć .  
T e m b a r d z i e j  z  p o w o d u  p r z e r ó b k i  t r u d n o  o z n a c z y ć  k i e d y  b ę d z i e  
d r u k o w a n y ,  b o  c z a s u  b r a k .  F o r m ę  l i t e r a c k ą  j e s z c z e  n i e c h  P a n  
w y r a b i a  p r z e z  p i s a n i e  i  c z y t a n i e  u t w o r ó w  i n n y c h  a u t o r ó w .

Zagadki do nagrody.
1 .  R e k o n s t r u k c j a .

( U ł o ż y ł  T a d e u s z  K w e r k a  z  W . ) .

t t

t a

a r

t ć

W  p o w y ż s z e j  f i g u r z e  w y p e ł n i ć  p u s t e  k r a ­
t k i  l i t e r a m i ,  a b y  d a ł y  w y r a z y  o  j e d n a k o -  
w e m  z n a c z e n i u ,  t a k  p i o n o w o  j a k  p o z i o m o .

2 .  Z a g a d k i .
I.

W  p o l u  r o ś n i e  o w a  r z e c z ,
B r z m i  j e d n a k o w o  w p r z ó d  i .  w s t e c z ,

Z  t r z e c h  l i t e r  s ię  t y l k o  s k ł a d a ,
Ą  d z i a t w a  j ą  c h ę t n i e  j a d a .

II.
( U ł o ż y ł  K a z i m i e r z  M a z u r k i e w i c z  z  W .) .

N a z w ą  k r a j u  n i e w i e l k i e g o  
J e s t e m , a  k i e d y  d o  t e g o  
Z  p r z o d u  l i t e r ę  d o d a c i e  
Z n ó w  k r a j  d r u g i  o t r z y m a c i e .

I I I .

D w a  z n a c z e n i a  w  j e d n e m  s ł o w i e , 
J a k  s ię  o n o ,  z g a d n i j ,  z o w i e ,  
P i e r w s z e m  l i c z b ę  o z n a c z a m y ,
D r u g i e  k o ł o  d o m u  m a m y .

3 .  S z ń r a d a .
( U ł o ż y ł  J a n  G a r a  z  W . ) .

I.
W p r o s t  t r z e c i e , c o ś  d r u g i e  
I m i ę  m ę s k i e  n i e d ł u g i e , 
P s e u d o n i m  w p r o s t  p i e r w s z e  
P i ę k n e  p i s z e  w i e r s z e .
P ó ł  d r u g i e  z n a l e ź ć  m o ż e c i e  
J a k o  l i t e r ę  w  a l f a b e c i e .
C a ł o ś ć  k r a i n a  b o g a t a  
L e c z  w  i n n e j  c z ę ś c i  ś w i a t a .

4 .  A r y t m o g r a f  g e o g r a f i c z n y .
( U ł o ż y ł  J ó z e f  G ó r e c k i  z  K . ) .

1  2 + 3  4  W s t a w i a j ą c  z a m i a s t  l i c z b  
5  6  +  7  8  i  k r z y ż y k ó w  l i t e r y  u ł o ż y ć  

9  1 0  +  1 1  1 2  d z i e w i ę ć  n a z w  m i a s t  p o l -  
1 3  1 4  +  1 5  1 4  s k i c h  w  t e n  s p o s ó b , a b y  
1 2  6  +  1 2  1 6  l i t e r y  n a  m i e j s c a c h  k r z y -  
1 7  1 0  +  1 8  1 9  ż y k ó w  c z y t a n e  z  g ó r y  n a  
1 2  6  +  4  2 0  d ó ł  d a ł y  n a z w ę  j e s z c z e  je -
2 1  2 5  +  1 0  1 7  d n e g o  m i a s t a , z n a j d u j ą c e -
2 2  6 +  1 9  2 0  g o  s ię  w  P o l s c e .

5. B ilet w izytow y.

Z  l i t e r  p o w y ż s z e g o  a d r e s u  u ł p ż y ć  z a ­
w ó d  t e j  o s o b y .

Z a  d o b r e  r o z w i ą z a n i e  p o w y ż s z y c h  z a g a ­
d e k  p r z e z n a c z a m y  d w i e  k s i ą ż k i  p o w i e ś c i o ­
w e  w  n a g r o d ę .

T e r m i n  n a d s y ł a n i a  r o z w i ą z a ń  u p ł y w a  d n i a  1 4  g r u d n i a  b . r- 
Z n a c z e n i e  z a g a d e k  z  N r .  4 8  „ R o l i “ : 1 .  K w a d r a t  m a g i c z n y  : 

K u m a ,  U r a l ,  m a c a , a l a f .  2 . S z a r a d a :  N i e c h  ż y j e  w y d a w c a  „ R o l i “  
F e l i k s  K o w a l c z y k .  3 . Ł a m i g ł ó w k a  k r a t k o w a :  B a t o r y .

D o b r e  r o z w i ą z a n i a  w  o z n a c z o n y m  c z a s ie  n a d e s ł a l i  p p :

W o j c i e c h  Z i e l i ń s k i  z  G . ,  J a n  S i u d a  z  Ł . ,  W ł a d y s ł a w  Z ą r ę b a  z  0 . ,  
K a s p e r  M a c u g a  z  K . ,  F r a n c i s z e k  K a m i ń s k i  z  S . ,  W o j c i e c h  S z c z y ­
g i e ł  z  G . ,  M i c h a ł  W i ę c ł a w  z  N . ,  J a n  B o b e r  z  W . ,  J a n i n a  T u r s k a  
z  K .  i  M i e c z y s ł a w  S z e l i g a .

N a g r o d y  o t r z y m a l i  p p . :  J a n  S i u d a ,z  Ł .  i  J a n i n a  T u r s k a  z  K .>

W y d a w ć a  i  r e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y :  F e l i k s  K o w a l c z y k . Drukarnia Monopol" Kraków, ul. Na Gródku L 2



G iełda p łodów  rolniczych.
z dnia 3 grudnia b. r.

Przeaica 18*25—18*50 Słoma długa 4*00—5*00 
Żyto 13'90—14*10 Ziemniaki stoł. 4’50—4*75
Owies 1400—1425 Koniczyna na-
Jęezmień 1.3*75—14*25 sienn. czer. 140*00—150*00 
Fasola biała 2300—25*00 Mąka żytnia 23*00—23.50 
Groch zwyk. 30 00—32*00 Mąka pszen. 32*00—33*00 
Siano słodk. 8*00— 8*50 Otręby pszen. 8*25— 8*50 
Łubin żółty 11*00—11*25 Otręby żytnie 8*25— 8*50 
Konścz*past@ 9*50—10*50 Mąka czerw. 8.75—10*00 
Ceny rozumieją się za towar średniej jakości za handL 100 kg

■  I n  I * 1  * 1 1  1  I .  n a  c h o r o b y

M inki zol In c n t  &  s
o  t r o b y ,  t r a ­

w i e n i a ,  a n e m j i  k i s z e k ,  a s t m y ,  z a f l e g m i e n i a ,  p h i c ,  o c z y ­
s z c z e n i a  k r w i ,  o s ł a b i e n i u  s e r c a ,  w  c h o r o b a c h  k o b i e ­
c y c h  i  t .  d .  p o l e c a  broszura lecznicza, k t ó r ą  w y s y ­
ł a  p o  n a d e s ł a n i u  w  l i ś c i e  z n a c z k a m i  p o c z t o w y m i  5 0  g r .  

P u ste ln ia  św . Jana w  Dukli.

L E K A R Z - D E N T Y S T A
ALEKSANDER ROMM

powrócił 
i przyjmuje w domu p. Mrugały w Krośnie 

obok Miejskiej Kasy Oszczędności. 
W T  Ceny konkurencyjne.

LUDZIE NERWOWI
UMIERAJĄ MLOD0

CZY NIE Z A U W A Ż Y L IŚC IE  TEŻ NIEKIEDY 
I U S I E B IE  JEDEN Z N A S T Ę P U J Ą C Y C H  
O B J A W Ó W  OSŁABIENIA N E RW O W E G O ?

Łatw a pobudliwość, sm utek, drżenie, niepokój, kołatanie serca , 
zaw roty głowy, uczucie leku, bezsenność, niespokojny sen, 
zniesienie czucia na niektórych częściach c ia ła, przestrach , 
wzmożona pobudliwość w skutek niezgodności, hałasu , zapa­
chów. pociąg do  Środków odurzających, ty toniu, wyskoku, 
h erba ty , kaw y, drganie powiek lub m igotanie przed oczam i, 
naw ały krw i, ściskanie, kapryśne usposobienie, osłabienie 
pam ięci lub mowy, wreszcie zboczenia seksualne lub zanik 
popędu płciow ego. Jeżeli z wymienionych tu ta j objaw ów  
jeden r a ż ą c o  lub kilka l e d n o c z e ś n l e *  w ystępują:

JEST TO OZNAKA, 12 NERWY SĄ POWAŻ­
NIE OSŁABIONE I WYMAGAJĄ WZMOCNIENIA

Nie zaniedbujcie tego, w przeciwnym  bowiem razie mogą 
w ystąpić pow ażne zaburzenia czynności psychicznych, jak 
naprz. bredzenie i niepoczytalność, szybkie osłabienie or­
ganizmu i wreszcie śm ierć przedw czesna. Bez wzglcdu na 
tstbte nerwowości zalecam napisać do m nie. Jestem golów 
gra tis  I franco w yjaśnić p rosta  m etoda, k tóra  przyniesie każ­
demu radosna niespodziankę. Zapew ne |u ż  dużo wydaliście 
plenlgdzy na rozm aite środki, które w najlepszym  razie przy­
niosły tylko ulgę przejściow a. Zapewniam  w as. Iż znam wła­
ściwa inctode przeciw działania osłabieniu waszych nerw ów . 
Ta metoda jednocześnie sprow adza popraw ę nastro ju , daje  
radość życia, energie, sile do pracy . Wiele osób zakom uni­

kow ało mi, iż czuja sic iakgdyby nów onarodzenl.

TO POTWIERDZAJĄ RÓWNIE2 ORZECZENIA  
LEKARSKIE. KOSZT WYNOSI TYLKO CENĘ  
KARTY POCZTOWEJ. WYSYŁAM TĘ PO­
UCZAJĄCĄ KSIĄŻKĘ. Z U P E Ł N IE  G R A T IS .

Jeżeli nia możaoio napisać, lo zachowajcie ogłaszania

PANN0NIA-AP0THEKE 
BUDAPEST72 P0STFACH 83. AbtJ



Baczność Pszczelarze!
SZTUCZI

Kilo 7 złotych
p o d  g w a r a n c j ą  z  c z y s t e g o  w o s k u  p s z c z e l e g o  w o l n a  o d  

z a r a z k ó w  i  b a k c y l i ,  p r z y  w i ę k s z e j  i l o ś c i  t a n i e j .
W o s k  p r z e r a b i a m  n a  w ę z ę  s z t u c z n ą  p o  m i n i m a l n e j  c e ­
n i e  w e d ł u g  r ó ż n y c h  w y m i a r ó w .  P r z y b o r y  P s z c z e l a r s k i e  

p o l e c a  „ N E P T U N 11,  K r a k ó w ,  n L  S s e r o p a A s & a  N r  f  
w pailweren. P r a c o w n i a  n a p r a w y  m a s z y n  d o  p i s a n i a

  Uwaga na adres.  ,

Do nabyeia w Administracji „Roli":
WIELKI ILUSTROWANY

i e m a i k
aamswpnlęty m  starych egipsko - mrabsktefe 

montów.
Zawiera 2,890 wykładów snów w ałfabetycsayiB po­
rządku, 90 rycin ilustrujących sny, przewldraniai zj«r 
wiaka, SG rycin kabały słynnej wróżki Łenormanś 
s Paryża. Objaśnienia o snach, przewidzeniach, wy­
roczniach, znaczeniach i  zjawiskach. Artonancfc, esylś 

sztuka wróżenia i  kart, z ręki, palca i czoła. 
Powyższy sennik wraz z opłatą pocztową 1.89 Si.

.^ E lilS  POŁIKT1 
nawę kasty do ®ry towaMyskls) * numaramS ««#• 
^ifknisjszą i  najwdzlęcKmiejsz® zabawą towarzysk®, 

40 kart z pouczeniem^ w futerale XI. 1.18.

B Ł Ę D N I C Ę
BRAIN-iKtRWB 

Mra KRZYSZTOPORSKIEGO 
W 8 *  C H IN O W O -ZE LA ZISTK  SE fflrffeiw 

na maladze hiszpańskie)
r e g u l u j ©  s ł a b o ś c i  k o b i e c e ,  d o d a j e  s i ł y ,  p o d n i e c a  & -  
p e t y t ,  przyczynia krwi, p o ł o ż n i c o m  zadziwiająca 
szybko przywraca s i ł y ,  a  ,s p e c j a l n i e  p o l e c a n e  p r z e  s 
l e k a r z y  p o  p r z e b y t y c h  c i ę ż k i c h  c h o r o b a c h ,  p r z y  
o s ł a b i e n i u  o g ó l n e m ,  w y c z e r p a n i u  f i i z y c z n s m ,  u m y -  
s ł o w e m  o r a z  b r a k u  o c h o t y  d o  ż y c i a .  D z i a ł a  s i l n i ©  
w z m a c n i a j ą c o  w  c h o r o b a c h  p ł u c n y c h ,  l e c z y  z a w r o ­
t y  g ł o w y ,  n u d n o ś c i  i  o b e r w a n i e .  D ó  n a b y c i a  w  a p ­
t e k a c h  i  d r o g e r j a c h ,  g d z i e  n i e m a ,  z a m a w i a ć  w p r o s t  
s  f a b r y k i  w e  " w ł a s n y m  i n t e r e s i e ,  b y  u s t r z e c  s i ę  
p r z e d  p o d r ó b k a m i ,  — ż ą d a ć  w y r a ź n i ®  Mra KRZT- 

SZTOFORSKIEGO 
WI N O  C H I N O  W O - Ż E L A Ż I S T E  » Orłom 

N a ś l a d o w n i c t w o '  e n e r g i c z n i e '  o d r z u c i ć !
C e n a  z a  F l .  z ł .  2  0 0 , — ,  F l .  p o d w ó j n a  z ł .  3 ‘50>

LUTOWNIK DLA SAKOSBANY0H
isayM podręcznik do pisania listów miłosnych, ,oś*rŁa.$- 
wynowyeb!, w sprawach małżeńskich oraz piękayek! 

wierszyków na pocztówki. Zł. 1A8.
SNI6B FOWINSZOWAN 

m a  Kmlealny, saiłubluy, B ois Naroóssnic, Nowy S M t ,  
o r a z  z M ó r  Posty) do Pamiętnika, z a s t o s o w a n y  & ! »  
I s s f i o d ,  m ł o d z i e ż y  |  d o r o s ł y c h ,  w  o b j ę t o ś c i  1 2 8  s t a r o ® ,

SŁ 1JHL 
iPIEW NIK MIŁOSNY 

s s a w i o r a :  P i e ś n i  i  P i o s e n k i  m i ł o s n e ,  W e s e l n e ,  K r a -  
k o w i a k i ,  A r j e  o p e r ,  ś p i e w y  i  ś p i e w k i  l u d o w e ,  o  m i ­

ł o ś c i  i  k o c h a n i u  I t p .  w o b j ę t o ś c i  1 2 8  s t r .  Sł. O S ,

URoczniki „Roli
z roku 1927, 1930, 1931 i 1932. 1933 

do nabycia w  Administr. »Roli« po 6*80 zL 
Każdy rocznik zawiera kilka pięknych po­
wieści, mnóstwo artykułów pouczających 
opowiadań, legend, »Podróż po dalekich kra- 
jach« z pięknemi ilustracjami, Maciek Bzdura 
w  każdym numerze, Kronika i znakomity hu­
mor. Nadto każdy rocznik zdobi kilkaset 

pięknych ilustracyj.

artretyzm, gościec, postrzał, ischias,, łamania, nadwe­
rężenia, kisicie z powodu przeziębienia, bo! głowy, zę 
bów, katar, przeziębienie, boie źołędka, kurcze l i  p,

u s u w a

Pain Enpeiler z orłem
D o  n a b y c i a  w  a p t e k a c h  1 d r o g e r j a c h , g d z i e  n i e m a  z a m a ­
w i a ć  w p r o s t  z  f a b r y k i  —  w e  w ł a s n y m  i n t e r e s i e , b y  n s t r z e d z  
s ię  p r z e d  f o e s w a r t o ś c i o w e m l  p o d r ó b k a m i  ż ą d a ć  w y ­
r a ź n i e  P a i n  E x p e l l e r  z  O r ł e m  w y r o b u  M r a  K r z y s z t o f o r -  

s k i e g o  —  n a ś l a d o w n i c t w a  e n e r g i c z n i e  o d r z u c a ć .
C e n a  z a  F l a s z k ę  z ł .  l -5 0 .

Kisyil Balsamowe

Balsam  SCapucyński p o d ł u g  p r z e p i s u  0 .  N o r b e r t a  z  P r a g i

K r o p i *  f e a l e a m o w ©
W y r o b u  

M r a  K r z y s z t o f o r s k i e g o
f § p p f | f f § ? |  o r ł e m  § .      _ ...................... .. ............. ...  .............

N a j , s k u t e c z n i e j s z y  w  b ó l a c h  i k u r c z a c h  ż o ł ą d k a ,  u s u w a  z ł e  t r a w i e n i e ,  p o b u d z a  a p e t y t ,  w z m a c n i a  ż o ł ą d e k ,  
d z i a ł a  s i l n i e  o r z e ź w i a j ą c o ,  n i e z a w o d n y  w  n u d n o ś c i a c h ,  s ł a b o ś c i a c h ,  w y m i o t a c h  i  o m d l e n i a c h  -  n e i o c e m o n y  
ś r o d e k  w  c z a s i e  p o d r ó ż y  i  p i e l g r z y m e k  o r a z  iw  s ł a b o ś c i a c h  k o b i e c y c h .  L e c z y  z a s t a r z a ł e  r a n y ,  o w r z o d z e n i a  
u s u w a  b ó l  z ę b ó w ,  g a r d ł a ,  d z i ą s e ł ,  c h r o n i  z ę b y  o d  z e p s u c i a .  J a k o  n i e z b ę d n y  ś r o d e k  d o m o w y  w i n i e n  b y ć  w  k a ż ­

d y m  d o m u  —  w  n a g ł y c h  w y p a d k a c h  o d d a j e  n i e o c e n i o n ą  p r z y s ł u g ę .
Ż ą d a ć  w y r a ź n i e  b a l s a m u  k a p u c y ń s k i e g o  z  o r ł e m  w y r o b u  M r a  K r z y s z t o f o r s k i e g o ,  n a ś l a d o w n i c t w a  e n e r g i ­

c z n i e  o d r z u c a ć  —  ‘k a ż d ą  p r a w d z i w a  b u t e l k a  j e s t  z a o p a t r z o n a  p l o m b ą  m e t a l o w ą  z  o r ł e m .  O  i l e  m i e j s c o w a  
a p t e k a  l u b  d r e g e r j a  n a  s k ł a d z i e  n i e  p o s i a d a ,  z a m a w i a ć  w p r o s t  z  f a b r y k i .  C e n a  z a  f l .  z ł .  1 ‘ 7 0 .

W a r u n k i '  w y s y ł k i :  Z a  k o s z t a  o p a k o w a n i a ,  p r z s y ł k i  i  z a l i c z e n i a  l i c z y m y  z ł .  1 * — ,  z a ś  p r z y  n a d e s ł a n i u  p i e n i ę d z y  
z  g ó r y  ( m o ż n a  w  z n a c z k a c h ,  p o c z t o w y c h >  ł i c z e m y  t y l k o  z ł .  tO‘ 5 Q . —  P r z y  z a m ó w i e n i u  p o c z ą w s z y  o d  z ł .  1 0  —  
k o s z t a  p r z e s y ł k i ,  o p a k o w a n i a  i  z a l i c z e n i a  d a r m o ,  d l a t e g o  t e ż  k o r z y s t n i e  j e s t  z a m a w i a ć  w s p ó l n i e  p o d  j e d n y m

a d r e s e m .

Lnbóraftorium chank-farm . Mgr. K rsysite fA M lri Tarnów® ul. Towarowa 8


